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HARRY WOODRING 
mianowany został sekreta” 
rzem stanu w ministerstwie 
wojny Stanów Zjednoczo- 
nych 


ROK XIV. 


Cena fiO śweszu 


WTOREK, 13 PAŻDZIERNIKA 1936 R. 


CENA 10 GROSZY 


MOSLEY, 


przywódca faszystów alfi- 
gielskich, który wywołał 
głośne zajścia w Londynie. 


Czy upadek rzadu Bluma we Francji! 


Obecna miekszość ma zerwać x komunistami. — Chautemps 


kandydatem 


na premiera 


Londyn obawia się starć na granicy francusko-niemieckiej 


PARYŻ, 13 października. 
(Tel. wł. „Expressu”) 

Niedzielna mowa przywódcy partii 
radykalnych Chautemps wygłoszona w 
Angers przyjęta została przez całą fran- 
cuską opinię publiczną jako mówa kan- 
dydacka przyszłego premiera. W związ- 
ku z zaostrzenierm stosunków między 
premierem Blumem osobiście I jego rzą- 
dem z jednej strony a popierającymi 
rząd komunistami z drugiej — dziś cała 
prasa francuska przewiduje, że w cią- 
gu krótkiego czasu 
MUSI DOJŚĆ DO OSTATECZNEGO 
ZERWANIA KOMUNISTÓW Z RZĄ- 

DEM PREMIERA BLUMA 
i ich przejściem do opozycji. 

Równocześnie przewiduje się, że w 
dniu 22 b. m. na kongresie partii social- 
no-radykalnej zwołanym do Biarritz — 
dojść może do powzięcia uchwały o wy* 
stąpieniu z większości rządowej z powo" 

da miemożliwości dalszej spółpracy z 
Llosnmłstami. W obu tych wypadkach 
t-i zarówiio w razie wystąpienia komu- 
nistów z większości rządowej, jak i o- 
puszczenia tej większości przez partję 
socjalno-radykalną — rząd Bluma nie 
mógłby się utrzymać przy władzy. Pra- 
sa I opinia francuska wnioskują z wy- 
stąpienia b. premiera Chautemps że de- 
cyzja partii radykalno-socjalnej właści- 
wie już dojrzała i należy się liczyć z u 
tworzeniem rządu popieranego przez 
socjalistów socialno-radykalnych i kilka 
mniejszych partyji centrowych, z wyłą- 
czeniem komunistów. 

Oznaczałoby to, 

PRZESUNIĘCIE PODSTAWY RZĄDU 
W IZBIE EREI ANEC NA PRA- 


i w tym wypadku kandydatem na pre- 
miera byłby przedewszystkiem Kamil 
Chautemps. 


S A NN, 


LONDYN, 13 października. 
(Tel. wł. „Expressu“) 

\ Według „Daily Telegraph“ w 
Londynie żywione są pewne obawy, 
aby incydent w związku z przemówie- 
niem deputowanego komunistycznego 


Thoreza nie wywołał > 
STARĆ GRANICZNYCH MIĘDZY 
FRANCJĄ A NIEMCAMI. 


„Daily Herald“ twierdzi, że prawdo” | zostanie uczynione, 


kowania rządowi francuskiemu powyż- 
szego poglądu brytyiskiego wraz z wy* 
rażeniem nadziej, iż wszystko możliwe 
aby uniknąć tego 


podobnem jest, że ambasador brytyjski | rodzaju incydentów granicznyci 


w Paryżu otrzyma polecenie zakomuni- 


NOWY LOT POLSKI DO STRATOSFERY 


przygotowuje uczony dr. Jodko Narkiewicz. — Start ma 
nastąpić już w grudniu 


Warszawa, 13 października., 
Dr. Konstanty Jodko-Narkiewicz mło! 
dy badacz w dziedzinie fizyki doświad-! 


czalnej, inicjator dwuch naukowych lo-: 


tów balonowych 
DO GRANIC STRATOSFERY 
przygotowuje nowy lot. 
Dwa poprzednie loty, dokonane wspól 


Oviedo w rękach wojsk rządowych 


Madryt, 13 października. 

(PAT). Ogłoszony wczoraj wieczo- 
tem komunikat urzędowy podaje, że 
lotnicy wierni rządowi bombardowali 
skutecznie odcinek Lequeido na froncie 
północnym. Oviedo powoli przechodzi 
w ' ręce wojsk rządowych. Powstańcy 
opuszczają z ciężkimi dla siebie strata- 
mi swe pozycje i cofają się do koszar i 
gmachów, położonych w środku miasta. 
Na froncie aragońskim powstańcy od- 
parci zostali z ciężkimi stratami po pod- 
iętym przez nich ataku na pozycie w 
Santuario de Jara pod Huesca. Na fron- 
cie południowym lotnictwo powstańcze 
atakowało miasto Penarroya, wywołu- 
jąc ofiary w ludziach. Na froncie środko 
wym w wyniku ataku powstańców pod 
Bargas, nieprzyjaciel cofnął się, pozo- 


stawiając na placu 18 zabitych. 
Coruna, 13 października. 

(PAT). Podany przez radio komuni- 
kat wojsk powstańczych donosi, że 
na odcinku Avila wojska gen. Mola za- 
jęły miejscowości Naval Villa, Rosa del 
Cuerpu oraz Cabaw Sode de Los Vi- 
drios. Na odcinku San Martin de Valde 
Iglesias wojska rządowe, które atako- 
wały w celu odzyskania straconych po- 
zycyj, zmuszone zostały do cofnięcia 
się przez lotnictwo powstańcze, 

(PAT) Dzień wczorajszy zaznaczył 
się uwolnieniem Ramona Carbajal Co- 
lom, ostatniego potomka Krzysztofa Ko 
lumba. Colon, który więziony był od 
kilku tygodni w Bilbao, natychmiast po 
odzyskaniu wolności odjechał do Fran- 
cii. 
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Miasta pod wodą w Brazylii 

Katastrofalna powódź wskutek ulewnych deszczów.— 
50 tysięcy ludzi ofiarą żywiołowej klęski 


Ze wszystkich stron stanu Rio Gran-|mującą całą dolinę rzeki Taguary, Gra- 


Porto Alegre, 13 października. 


(PAT). Donoszą z San Jeronymo, żej de do Sul donoszą o zerwanii! mostów, 
rzeczółka Arroio Dos Patos wylała ijprzerwaniu nasypów toru kolejowego i się pod wodą. Liczba potrzebujących 


zatopiła dwa szyby w kopalni 
gdzie straciło życie 4-ch 

Wskutek ulewnych deszczów, pada- 
jących od 2-ch przeszło tygodni, rzeka 
Guahyba wylała, zatapiając ogromną 
część miasta. 80 procent rzek tego stanu); 
ma swoie ujście w rzece Guahyba, Baa 
którą leży Porto Alegre. Ogromne masy 
wody nie mogą się pomieścić w rzece; 
Guahybie. załewając niżej położoną po-; 
iudniowa i północną część miasta. Cały 
iiemal przemysł miasta jest sparaliżo-, 
wany, gdyż do wszystkich fabryk, mły- 
uów, łaszczarni ryżu i innych, wtargnę- 
łą woda. Dzielnica ta iest też bardzo 
gesto zaludniona przez Polaków ze 
wzgiędu na dużą ilość fabryk, w któ- 
rych pracują Polacy. Obecna powódź 
idż przekroczyła rozmiary powodzi z r. 
1928-go. 


węgla,| wielkich szkodach na polach, wyrzą- 
robotników. | dzonych przez ogromną powódź, 


obej-| 


wahany i Los Sinos, kilka miast znajduje 


pomocy powodzian już osiągnęła cyfrę 
50 tysięcy osób, 
0000 


Aresztowanie osminu oenerowiów w Warszawie 


Policja wykryła drukarnię nielegalnej „Sztafety“ 


Warszawa, 13 października. 

Policja wykryła wczoraj w Warsza- 

wie znakomicie zakonspirowaną drukar- 

nię, w której odbijano nielegalne wydaw 

nictwo „Sztafeta, organ rozwiązanego 
Obozu Narodowo-Radykalnego, 


Í 


| 


waliz, w których znajdowała się rozebra 
na maszyna drukarska. 

Poza tym znaleziono dużą ilość wy- 
drukowanych egzemplarzy „Sztafety”, — 
Przygotowane one były do ekspedycji 
na prowincję. 


nie ze znakomitym aeronauta naszym, 
kpt. Zbigniewem Burzyńskim, dały bar- 
dzo dobre wyniki, 

Pierwszy lot do stratosiery, dokona- 
ny w marcu r. b., dał poza możliwościa- 
mi obserwacyj naukowych także ZY 


rezulłtat=aeronautyczny. Osiągnięto 
wiem wówęzas rekordowa: wysokość dia 
balonów o pojemności 2.500 cm sześc, — 
10. 854 m. Dr. Jodko-Narkiewicz prag- 
nie w nowym locie uzupełnić i udoskona 
lić poprzednie pomiary, a szczególnie 
wyjaśnić dwa punkty krzywej, charakte- 
ryzującej zależność natężenia promieni 
kosmicznych od wysokości, Korzystnem 
byłoby dia wyniku badań, gdyby udało 
się osiągnąć jeszcze większą wysokość. 
Niestety, nie posiadamy jeszcze w Polsce 
balonu o większej pojemności, Balon o 
4.000 m. sześc. pójemności pozwoliłby 
łatwo 

DOTRZEĆ NA WYSOKOŚĆ DO 

13.000 M. 

Lot stratosieryczny d-ra Jodko-Nar- 
kiewicza i kpt. Burzyńskiego miał się już 
odbyć na jesieni. Do odłożenia go na 
czas późniejszy, zapewne na koniec 
grudnia, lub początek stycznia, zmusza 
brak części do nowych, udoskonalonych 
fizycznych przyrządów pomiarowych. — 
sayo te konstruowane są w War- 
szawie. 
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Łodzi grozi strajk 
pracowników rzeźnickich 
5: Łódź, 13 października. 

(k) — Łodzi zagraża strajk pracowni- 
ków rzeźnickich, zatrudnionych w wy- 
twórniach wędlin, masarniach i w rzeź- 
ni miejskiej. 

Wczoraj odbyło się ogólne zebranie 
pracowników, na którym postanowiono 
że o ile czwartkowa konierencja z pra- 
codawcami nie da rezultatu — pr o 
wany zostanie strajk we wszytskich za- 
kładach rzeźnickich i na terenie rzeźni 
w Łodzi, 

Pracownicy domagają się cofnięcia 
wypowiedzenia umowy zbiorowej, która 
wygasa w dniu 17 b. m. 


Strajk robotników 


portowych w Anglii 


Londyn, 13 października. 
(PAT). W Manchesterze wybuchł 


strajk 1.500 robotników portowych, któ- 
rzy daią w ten sposób wyraz sympatii 
„dla towarzyszów swych, zwolnionych z 
pracy wskutek odmowy wyładowywa- 
lnia siarczanu i wapna jako szkodliwych 
ldla oczu, ' 


Wczoraj do lokalu jednego z towa- | Policja ustaliła skład komitetu redak- 
rzystw handlowych w śródmieściu wkro- cyjnego nielegalnej „Sztafety”. Należeli 
czyli niespodziewanie funkcjonariusze doń wybitni przedstawiciele nielegalnej 
policji, którzy dokonali kilkugodzinnej ONR. Zatrzymano i przewieziono do 
rewizji, W piwnicach, wśród baniek i cy-| aresztu Urzędu śledczego 8 osób, 
stern z chemikaliami, znaleziono kilka 
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samolotu, który zawiezie je na rynek. | godzin czasu. W dni świąteczne bogaci 
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za rzecz najnaturalniejszą w Świecie ko*|strzeń, której przebycie pieszo poprzez 


na tei linji mają wszystkie bez wyjątku 


wagę. Chłopka wyrywa mu jednak bilet 


z nim stało. 


ny nie 
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Cay Edward VAL ateni ię praed koronari 


Przedsiębiorcy angielscy ubezpieczają się od strat, jakie po- 
nieśliby wskutek ślubu monarchy.—Zamówienia z całego Świata 
na miejsca w oknach i na balkonach, z których oglądać będzie 

można orszak koronacyjny 


(t) Uroczystości koronacyjne w Anglii cionki, zdobione portretem króla: Prace | biorstwo, rozporządzające a: h 
untów + 


odgrywają poważńą rolę nietylko w ży-|są w pełnym toku, trzeba bowiem sporo |kładowym dziesięciu 
ciu towarzyskim, ale i gospodarczym sto|czasu, aby przygotować dość tych pa- 
licy. Nic dziwnego, że w związku z tym|miątek. Ale niepewność, czy przypad- 
świętem cała Anglia żyje jak w gorącz-|kiem król sięw tym czasie nie ożeni, 
ce. " |lest głównym źródłem kokosowych in-| posuwać się będzie orszak koronacy 
Między innymi olbrzymi koncern|teresów firmy Lloyd. Miejsca te będą następnie s 1 
ubezpieczeniowy „Lloyd“ rozpoczął bar| Przedsiębiorcy, przygotowujący pa-=|przybyszom z całego świata. Obecnie 
'dzo ciekawą kampanię, sugestionując |miątki, ubezpieczają się od strat, jakie by; wpływają już zamówienia ze wszyst- 
tiumom zagadnienie, czy król ożeni się| ponieśli w wypadku, gdyby musieli swo kich części Świata. Dlatego też ceny na 
przed koronacją, czy też nie. Istotnie, |je wyroby zdobione podobizną króla wy|te miejsca rosną z dnia na dzień. 
sprawa ta przyprawia przedsiębior-|cofać, a wprowadzić na rynek nowe z Towarzystwo robi już 
czych Anglików niemal o rozstrój ner-|portretem króla i królowej, co nąstąpi- 
łoby z chwilą wstąpienia króla Edwar-| właścicielom 


wowy. 
[ra w związki małżeńskie przed koro- | 


Setki firm przygotowuje różne dro- 
biazgi, jako pamiątki koronacyjne, fa-|nacią. 
jeczki, puderniczki, cygarniczki, pierś=! Jednocześnie powstało nowe przedsię 
Autobusy napowietrzne w Ameryce 
Wieśniaczki meksykańskie przewożą samolotem na targ kury 
jaika. — Niezwykłe sceny na lotnisku w Costarice 
(z) Środkowa Ameryka posiada już, których wygląda spalona na kość, chuda, miejscowośći. 
autobusy powietrzne. Na trasie międz” |twarz właścicielki. Zdobyła ona dzisiej-| Często zdarza się, że starzy 
Panamą i Meksykiem wsiada się do sa-|sze zakupy kosztem całego zbioru ku-|czując zbliżającą się Śmierć, zakupują 
molotu mniejwięcej tak samo, jak u nas|kurydzy albo dużej ilości owoców ze|miejsce w samolocie, który ma ich prze- 
do tramwaju. Włościanki, które nawet|swego ogrodu. wieźć do rodzinnej miejscowości. Nie 
we śnie nie myślą o tym, ażeby powie-| W Guatemali samoloty przebywają w | ma bowiem dla mieszkańca tej egzotycz 
rzyć swe członki kolei żelaznej, uważają |cjągu zaledwie dwudziestu minut prze-|nej kramy nic  straszniejszego, jak 
śmierć na obczyźnie. % 
I co najdziwniejsze, starzy meksykań 
czycy zazwyczaj zdają sobie dokładnie 
Costarica, gdzie liczne- osiedla| wieśniacy udają się droga powietrzną jsprawę z tego, kiedy nadchodzi pora od 


ludzkie oddzielone są łańcuchem górzy-|do kościoła, położonego w sąsiedniej krycie ostatniego lotu do domu.. 
stych dżungli od wybrzeża i ciasta, zbie | 660 € sę 


rają się na lotnisku już o świcie bosono- Szał pocał unków wW Paryżu 


gie chłopki, które nigdy nie jechały po- 
ciągiem, a na każde auto spogiądają z 

Najnowsza atrakcja stolicy nadsekwańskiej powodem licz- 
nych tragedyj małżeńskich 


tysięcy / 
szterlingów. Przedsiębiorstwo to wynaj 


mach położonych wzdłuż trasy, która 


da ceny za okna i balkony. 


rzystanie każdej soboty z kursującego| wąskie ścieżyny górskie zajmuje 8 —9 


głęboką nieufnością, i czekają na chwilę 
wyprowadzenia „autobusu na lotnisko. 
Pasażerki powietrznych autobusów 
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@ do lokalu — kłania się Paul zna 


muje wszystkie okna i balkony w do-. 


iny. i 
przedawane , 


dzisiaj ba- 
' ieczne interesy, płacąc gotówką z góry „wiediiwym i dobrym, Chociażby już z tego 
mieszkań za miejsca w +wzzłędu wart jest Pan poślubienia przez mło- 
oknach. Im bliższy będzie termin uroczy „da dziewczynię. Różnica wieku pomiędzy Wa: 
stości koronacyjnych, tym wyższe bę- f mi jest istotnie duża, ale nie tak wlelka, ażeby 


byłoby już nieco ryzykowne, 
Jeczyzna jest Jeszcze w sile wieku i w pełni sił, 


ludzie, $ 
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„TA, KTÓRA NIE WIE” Z CZĘSTOCHO- 
WY. Kobieta nie kłania się pierwsza mężczy* 
znom, chyba, że są o wiele od niej starsi I mo* 
gą być uważani za jej opiekunów. Wchodząc 
jomym paniom, 
siedzącym przy stolikach, natomiast panowie 
na Jej widok powinni unieść się ż krzesła I 
ukłonić — wówczas dopiero Pani na ukłon od» 
powiada. Tak samo zachowiije się Pani przy 
wychodzeniu z lokalu. Wyjątek można fczy- 
nić jedynie dla bardzo dobrych znajomych, ko» 
legów, którzy Pani nie dostrzegli, a którym Pa: 
ni przyjacielsko może skinąć głową. Przy po- 
witaniu — mężczyzna czeka w ukłonie, aż ko” 
bieta poda mu dłoń na przywitanie. Dobrze 
Wychowany mężczyzna nie wyciąga pierwszy 
ręki. Jeżetl jest Pani w towarzystwie znajo- 
mych meżczyzn — sytuacja file ulega zmianie 
z tym wyjątkiem, że Pani wówczas pierwsza 
Winna ukłonić się znajomym paniom, 

„PAN LEON" ZE ZGIERZA. Bardzo tó 
ładnie świadczy o Panu, że się tak nad tą spra- 
wą poważnie zastańawia. Sądząc z tego przy* 
puszczać należy, że jest Pan człowiekiem spra» 


miała decydować o szczęściu małżeńskim, 
Gdyby Pan był starszy o lat przynajmniej 10, 
a różnica wieku byłaby ta sama — małżeństwo 
37-letni! męż= 


Nie powinien się Pan zatem obawiać komplika- 
cyi, jakie mogą wyniknąć wskutek różnicy wle= 
ku, ale skoro się kochacie — powinniście się po” 
brać, Nie zawsze bowiem wiek jest probles 
rzem małżeńskiego szczęścia. i 
PAN M: H W BORYSŁAWIU. Gdy òtrz 

ma Pan odpowiedź na swój list — będzie Pan 
już zapewne na nowo w „siódmym nieble* jak 
to Pan określa, ponieważ sytuacja się z pew- 
nością w międzyczasie wyjaśni. Znajoma mlała 
zupełną słuszność, postępując tak, a nie inaczej, 
gdyż ten okres przerwy winna była swemu 
dewnemu znajomemu, ż którym przez dwa la- 
ta obcowała. Nie chciała tak jaskrawo poka- 
zać, że porzuciła tamtego dla Pana, co z wielu 
względów mogła być zarówno dla Niej jak 1 
dla poprzedniego znalomiego nieprzyjemne, Nie 
widzę zatem powodu do rozpaczy ż Pana 
strony, a jeżeli Pan po nocach spać nie może— 
jak pisze — to niepokój nie powinien być przy- 
czyną bezsenności, ale raczej radość, że marze 
nia jego zostały zrealizowane — a uczucie od 


(t) Paryż ogarnięty został nową epi- nych części świata. Łańcuchy pocałun- gg wzajemnione, Wszystki jest zatem w najzu- 


długie czarne sploty, zwisające im do demią: pocałunków łańcuchowych: Naj-|ków doprowadziły do ostrych nieporo- pełniejszym porządku, a o terminie Waszego 
kolan. Pieniądze w ich życiu odgrywają |piękniejsze i najelegantsze panie z pa-|zumień małżeńskich, bowiem zazdrośniąśiubu — sądzę, że mnie Pan zawiadomi. 


minimalną rolę. Mężowie ich bowiem |ryskiego towarzystwa otrzymują co-|mężowie mie chcieli wierzyć, że listy 

zarabiają na plantacjach kawy równo=|dziennie listy, w których nieznany osob |miłosne ich żon pisane są tylko „dla ka- 

wartość dwudziestu centów amerykań=|nik składa im w dani swe wielkie uczu-j wału”. 

skich dziennie. To też w kraju tym kwit-|cie, przysyłając drogą listowną pocału- Pewien 

nie handel zamienny: za towar płaci się nek, mający zapewnić wieczyste szczę-;popularma osobistość w Paryżu, 

towarem. ście. Aby nic szczęściu nie stanęło najriedawno poślubił młodziutką artyst- 
Cenę przejazdu samolotem stanowi przeszkodzie, należy otrzymany list | kę, Marlyse Targis, uznał łańcuch po- 

Í 


lekarz wojskowy, bardzo. 


ptactwo, trzćińa cukrowa lub iarzyny. przepisać w pięciu egzemplarzach i ro-|całunku za dowód niewierności 
Najdrobniejszą „monetą obiegową” są zesłać pięciu mężczyznom, do których mowopoślubionej małżonki i w ataku 
banany. , się żywi szczególną sympatię. turji zastrzelił nieszczęśliwą kobietę.“ 

W chwili ukazania się samolotu pod- W krótkim czasie stolicę nadsek- Wobec takiego niespodziewanego? 
niecenie na lotnisku dosięga zenitu.|wańską ogarnął | 
Agent linji lotniczej usiłuje przekonaćjpocałunkowych. Przesądne Paryżanki 
swe pasażerki, że młody kurczak posia-|przepisywały z zapałem listy i rozsy-| 
da mniejszą wartość od starszej kokosz=|lały w tysiącach egzemplarzy do róż- 
ki, albo że worek grochu, stanowiący] 


Qatet LVPDLEPNOOVYOVODYEGYO00O390300500099419000009099909900 
Gplatę za przejazd jest zbyt ciężki. Py » 
Szlakiem powietrznym przez Atlantyk 


Nie zważając na „protest właścicielki, 
agent wsuwa rękę do worka i wydoby- 

wa z niego garść żwiru, obciążającego| Francja buduje samolot, przeznaczony do stałej komunikacji 

z ręki i z rozwiewającymi spódnicami i transoceanicznej a 

biegnie do samolotu, w którym zajmuje (sb) W wielkiej tajemnicy odbywają |został opracowany na podstawie dlugo- 


likwidacji tej niebezpiecznej korespon= 
dencji. 


É 


śpiesznie miejsce z wielkim koszykiem | się obecnie we Francji próby nowego Sa- | letnich prób i doświadczeń. d 
na reku molotu. W hangarze w Villacoublay pod Nowy samolot posłużył do utrzyma- 
Gdy tegoż dnia wracają wieczorem | Paryżem jest pilnie strzeżony jeden Z |nia stałej komunikacji między Europą 
„autobusem“, na kolanach ich gromadzą | najdziwniejszych samolotów, jaki kiedy |a Ameryką. Zwykły aeroplan może za- 
się najróżniejsze garnki i towary, z pod'kolwiek został zbudowany. Model ten brać niewielką ilość materiałów pęd- 
IYOBOGY OTG bEBEODOBERLOGCOGOWOROROWOWADODODYDYOROOPYOPOPEOOPZPPOW nych, które nie Starczą mu do przelotu 
i a « przy większym obciążeniu. Natomiast 
Dezerter ri okresu wi ny Światowej wielki samolot rozwija zbyt małą szyb- 
aj! by pokonać EA Fan tysię- 
cy kilometrów. cnie inżynierowie 
Przez 22 lata ukrywał się przed okiem wiedz 02 Se isciakWEoWKĆ ADATE dry 
sb) Niezwykłego odkrycia dokonano W ciasnym pomieszczeniu przesiedział odznacza się dużymi skrzydłami i jest 
przed kilku dniami we Francji. Pod Bel- cn 22 lata. Gdyby jeszcze trzy lata mógł | p stanie odbić się od ziemi nawet przy, 
fortem w wiosce Andernay znależionojsię ukrywać przed władzami, nie Zó-| wiejkim obciążeniu. W powietrzu skrzy= 
dezertera z czasu wielkiej wojny. Jest stałby pociągnięty do odpowiedzialności | dłą samolotu wciągane sa do środka. 
nim Armand Belej W chwili obecnej| Przypadek zrządził jednak inaczej. Aparat jest wówczas w stanie uzyskać 
Belet liczy 47 lat. Belet posprzeczał się z ojcem, który |mąksymalią szybkość 280 km. na go*| 
Gdy miał on 25 lat, wybuchła wojna. ! przynosił mu jedzenie: Sąsiedzi usłyszeli | gzinę i bez wysilku może przebyć Atlan- | 
Został oñ wcielony do oddziału, który | podejrzane szmery. Zawiadomiono po-jżyk, Aeroplan ten zbudowało prywatne. 
jeden z pierwszych wysłany został na licję, która aresztowała deżertera. W KO; przedsiębiorstwo. które chce pierwsze 
front. Został lekko ranny i otrzymał mie mórce znaleziono żawieszone na kołku wprowadzić stałą komunikację między 
sięczny urlop. Od tej chwili wszelki ślad mundur i buty Z czasów. wojny. obi kontynentami już 2 nadchodzącą 
ponim zaginął. Nikt nie wiedział co się; Dezerter chodził cały czas ubrany wiosną. Dziwną tę miaszynę, która do 
w łachmanach i boso. Odstawiono go do lotu nie rozwija a Ściąga skrzydła, Wi- 
Dopiero obecnie Beleta odnaleziono | więzienia. Wiadze powołały specialny działo zaledwie kilku ludzi, a jej SZCZE- 
w komórce jego rodziców. Od czasu wojjtrybunał, który rozpatrzy ten nieco-| góły konstrukcyjne są trzymane w naj- 
ruszał się on z tego miejsca.ldziermy wypadek, głębszej tajemnicy. 


tóry 


swej | 


istny szał łańcuchów |obrotu rzeczy, władze przystąpiły do? 


I 


Srebrna sypialnia krezu- 
sa hinduskiego 


Kesztowny kaprys wschod: 
niego magnata 


(z) Każdy człowiek posiada skryte 
marzenia. Łatwiej jednak ludziom boga- 
tym osiągnąć ich realizację, za pieńią= 
dze bowiem — jak wiadomo — zdobyć 
można bardzo wiele. Świadczy o tym 
dobitnie historia pewnego nababa hindut- 
skiego, który potrafił zamienić w rze- 
czywistość bajkę z tysiąca i jednej no- 
cy. 

Bogaty władca jednego z księstw 
hinduskich doszedł pewnego dnia do 
przekonania, że sen jego będzie mocny 
i pokrzepiający tylko w pokoju, posia- 
dającym całe urządzenie ze srebra. Za- 
mówienie na wykonanie „srebrnego po- 
koju* zostało wysłane do Anglii, a wy- 
konanie jego zajęło 2 lata czasu. 

I oto ostatnio „mebelki“, których o- 
gólna waga zawiera 4,000 kz. srebra, 
zostały wśród wielkiej pompy: dostat< 
czone na miejsce swego przeznaczenia. 

Olbrzymie łoże wagi tysiaca kilo. 
gramów, ustawiono na środku komnaty 
książęcej. Piękne inkrustacje. składające 
się z liści i róż, nimf 4 faunów. ułatwiać 
będą monarsze pogrążanie sie we Śnie. 
Obok stoją dwa wielkie tapczany ze 
srebra, tak samo kimsztownie i pięknie 
wykonane. Cztery srebrne stoły i 12 
błyszczących foteli uzupełnia luksisowe 
urządzenie. Każdy fotel waży 150 kilo= 
gramów. 

Na ścianie zawitszono ozdobne lu- 
stro w pięknej ramie srebrno = krySzta= 
łowej. 

Całość urządzenia świadczy nietyl- 
ko o niezmierzonych bogactwach jego 
właściciela, ale į o niezwykłym uzdoi- 
nieniu fachowym wykonawcy, Meble 
zbudowane są w stylu Ludwika XV. = 
Z pewnością jednak ten francuski wład- 
cą nie posiada? nigdy piękniejszych: 


Dragi dz 
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Łódź, 13 października. 


Przew.: — Czy świadek znał Born- 


(k) — Przed Sądem Okręgowym w iszteina? 


Łodzi rozpoczął się wczoraj proces prze- 
ciwko podinspektorowi Policji Państwo- 
wej, Zygmuntowi Noskowi, b. naczelni- 
kowi 'urzędu śledczego w Łodzi. 

Podinspektor Nosek oskarżony jest o 
wykroczenia służbowe. 


wiał swój proceder, 

P. podinspektorowi Noskowi zanrzitca- 
ją także to, że gdy Ślepemu Maksowi 
odebrano prawo prowadzenia biura po- 
dań, interweniował u ówczesnego staro- 
sty p Dychdalewicza w sprawie przywró 
cenia mu esii, 


Przew.: — Czem on się zajmował? 
Św.: — Prowadził biuro próśb. Pra 
cowałem razem z nim. 
- Przew.: — Czy świadek zna oskarżo 
nego Noska? 
w.: — Z widzenia. 


w.: — Wiem, że Bornsztein był 
koniidentem policji. 

Przew.: — Dlaczego świadek zezna- 
wał inaczej na śledztwie w maju? 

Przewodniczący odczytuje zeznania 
| Waldfogla z których wynika, że Born- 
szteina widywano razem z podinspekto- 
rem Noskiem i że mówiono ó nich, że łą- 


Rozprawie przewodniczy wiceprezes czą ich dobre stosunki. 
ewskie- 


w asyście sędziego 
go i Mersona, Oskarżenie wnosi prok, 
Skąpski, bronią adwokaci: Aszenbren- 
ner z Krakowa i Gajewski z Łodzi. 
Na rozprawę wezwano 28 świadków, 


a niie hontanta Towikkicjo 

w a n 

i komendanta Łodzi inspektora Niedziel- 
go. 


Podinspektor Nosek . 

DO WINY NIE PRZYZNAJE SIĘ 
1 iera wszelkie zarzuty, wyjaśniając, 
że Ślepy Maks był płatnym koniidentem 


Adw. Aschebrenner: — Co się dzie- 
je z żoną Bornszteina? l 

Św.: — Podobno wyjechała do Paryża 

Adw, Aschebrennef: — A co się dzie 
je z Grunisem? Í 

Św.: — Słyszałem, że wyjechał razem 
z nią do Francji. 
Następnie obszerne zeznania składa 


MRU 


DOLAR MOŻ 


3x ŁKIRESJ ww 


eń „Slepego Maksa” na sali sado 


ień sensacyjnego procesu przeciw io 
podinsp. policji Z. Noshkowi 


——— 


—-—-—> 


kom. Brzozowski. Podaje on tło sprawy 
a mianowicie karierę i działalność „Śle- 
pego Maksa”. Kom. Brzozowski zeznaje, 
że w pierwszej połowie 1928 roku na 
terenie Łodzi utworzone zostało $stowa- 
rzyszenie pod nazwą „Bratnia Pomoc“ 
rzekomo dla celów  filantropiinych. 
Członkami tego stowrzyszenia byli 
m. in. Tauma Balberman i Maks Bóm- 
sztein. Wkrótce potem wpłynęły skar- 
gi do policji, że uprawiają oni teror. Na 
przeszkodzie zlikwidowania terorystów 
stał fakt, że osoby, które zwracały Się 
do polich, przysyłały anonimy. Władze 
zainteresowały. się tym stowarzysze" 
niem i zawiesiły jego działalność. W mię 
| dzyczasie Maks Bornsztein zabił Balber- 
mana. 

Przew.: — Czy świadek był pomocny 
nadkom. Wayerowi, 

św.: — Tak jest, jestem kierowni- 
kiem II brygady i razem prowadziłem do 
chodzenie z nadkom. Wayerem, 

Przew.: — Czem świadek tłumaczy 
sobie długą bezkarność Bornszteina? 

św.: — Poszkodowani bali się go, a 
przytem Bornsztieln powoływał się na 
swoje stosunki z policja. 
Prze.: — Co świadek wie o sprawie 


BYĆ 
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Kaszubów? 

éw.: — Kaszub zapłacił 800 zł, Bora- 
szteinowi za załatwienie jakiejś spra* 
wy majątkowej, Jeden z Kaszubów b 
za to wezwany do urzędu śledczego 
przez inspektora Noska i prosił go o in- 
terwencję, gdyż Maks Bornsztein wziął 
od niego pieniądze i nie załatwił mu spra 
wy. Podinspektor Nosek miał po 
że Kaszub nie powinien dać pieniędzy 
Maksowi i że pieniądze będą mu zwró” 
cone, 

Przew.: — Czy świadkowi wiadomo, 
jakie stosunki łączyły oskarżonego z 
ornszteinem ? : s 

św.: — Widywałem Bornszteina bar* 
dzo często w urzędzie śledczym i spoty" 
kałem go na klatce schodowej, = 

Przew.: — Czy świadek zauważył coś 
charakterystycznego w zachowaniu się 
Bornszteina. ` ` i 

Św.: — Bornsztein zachowywał się 
bardzo swobodnie, j Ą 

W dalszym ciągu zeznają świadkowie. 
Dziś złożą m. in. zeznania komendant 
wojewódzkiej policji dr. Torwiński i kó- 
mendant miasta podinspektor Niedziel- 
ski, Wyrok ogłoszony będzie prawdopo- 
dobnie futro. ! 


AA AOR 


EWALUOWANY 


policji í dlatego ezesto ię z nim spotykał tylko po uprzednim porozumieniu się z Anglią i Francją—oświad- 
czył amerykański minister skarbu 


w sprawach służbo > 3 
Jako pierwszy zeznawał wczoraj świa 
dek Grodz który był administrato- 
rem majątku 
odebrał zeznania od świadka Mariana, 
b. burmistrza m. Aleksandrowa, którzy 
bywali na przyjęciach u Bornsteina. | 


ójikowice, następnie sąd, 


Nowe 


Waszyngton, 13 października. 
(Pat) — Sekretarz skarbu Morgen- 


“A Po' przesłuchaniu jeszcze kilku świad thau oświadczył przedstawicielom prasy 


ków, sąd zarządził przerwę do dnia dzi- 


siejszego. 
w 


Rozprawa przeciwko podinspektoro= 


co następuje: poziom kursów międzyna*: 


"rodowych pomiędzy W, Brytanią, St. 
Zjednoczonymi a Francją może być poró 


wnany z planem triangulacyjnym, które- 


wi Noskowi wznowiona została dziś o) go każdy kąt opiera się na funduszu wy- 


godz. 9.10 rano. 


równawczym każdego z tych krajów. — 


Jako pierwszy składa zeznania Św. j*+©*%%©0 


Rokofnicy domagają się pracy nocnej 


w porozumieniu ze swymi... pracodawcami 


Dawid Waldfogel. 


15-1ecie P. K. D. angielskiej 


Przed kilku dniami najstarsza na świecie P, 
K. O, mianowicie angielska, obchodziła 75-lecie 
swej działalności, W związku z tym dyrektor 


Łódź, 13 października. 
(k) — Do okręgowej inspekcji pracy 
zwrócili się w ostatnich dniach robotnicy 


tej kasy major G: C. Tryon w radiowym prze- | z klika fabryk, prosżąc ó wydanie zezwo 


mówieniu zobrazował jej działalność i rozwój 
na przestrzeni tego okresu. 

Stwierdził on, iż w roku założenia kasa li- 
czyła òkoto 300 zblornie (urzędów  poczto* 
wych), a dzisiaj posiada ich około 16,500. Licz- 
ba kont oszczęduościowych wynosiła w 1862 r. 
176,900 z 2 malin. E wkładów. Obecnie liczba 
kont wynosi 10 mila, a suma wkładów ponad 
15.600 miim złotych (600 miln. funtów). Prawie 


każda rodzina angielska posiada książeczkę P. | 
K. O. a ma niej przeciętnie 45 Ł. (około 1,200 ły 


zł.). Około 5.000 kont otwiera się miesięcznie 
dla dzioci poniżej 7 lat, Instytucja ła posiada 
obecnie prawie 50 próc. ogólnej sumy wkładów 
i uważana jest powszechnie za narodową in- 
stytucję Anglii w zakresie gromadzenia kapi- 
tałów. 

Podobnie szybki rozwój wykazują Pocztó* 
we Kasy Oszczędności w innych krajach, 

Analogicznie i P. K. O. w Polsce w krótkim 
stosunkowo czasie zdołała osiągnąć poziom nie 
tylko dorównaujący najlepiej zorganizowanym 
instytucjom pokrewnym zagranicą, lecz w wié- 
lu wypadkach świeci zagranicy. przykładem. 


lenia na pracę nocną, co pozwoliłoby za 
trudnić trzecią zmianę robotników, 
Sprawa wydawania zezwoleń na pra- 
cę nocną była tematem konferencji mię- 
dzy zastępczynią głównego inspektora 
pracy, p. Miedzińską, a przedstawiciela- 


| fad przemysłowców. Na konferencji tej 


p. Miedzińska oś a, że zezwole- 


|nia na pracę nocną nie będą wydawane, 


wobec czego postulaty robotników zosta 
cone, 

Ustalono przytym bardzo charaktery- 
styczną rzecz. 

Oto robotnicy przybyli dó inspekcji 


„służy dla zrównoważenia jego waluty 
przez zakup lub sprzedaż dewiz zagrani- 
cznych, Żaden.kraj nie pragnie prżez te 
operacje nagromadzić zbyt wielkiej ilo- 
ści pieniądza papierowego innych kra- 
jów, ażeby zapobiec temu, proponujemy 
zezwolić na konwersję tych dewiz na 
złoto, Kurs tej konwersji ustalany będzie 


ii każdego z sygnatariuszy układu 


pracy 

w porozumieniu zèn swymi pracodaw* 

seal, wisścicalsiać drobnych Fra katoke 
kowych. 

Właściciele tych małych przedsię- 
biorstw, nie mogąc nadążyć obstalunkom 
postanowili domagać się zezwolenia na 

race nocną i wywarli presję na robotni- 

w, aby ci zabiegali o to w inspekcji 
pracy. 

Należy zaznaczyć, że przeciwko pra- 
cy nocnej występują także przemysłów 
cy, zgrupowani w związku, którzy wy- 
chodzą z założenia, że zezwolenia na 

| pracę nocną stworzyłyby niezdrową kon 

kurencję ogółowi właścicieli firm zarob- 
kowych, gdyż praca trzeciej zmiany kal 
kuluje się bardzo tanio, a 


i 


norozimienie frzech państw, kfóre ma zapobiec wahaniom walufowym 


codziennie. Powyższa decyzja obejmuje 
kontrolę kursów z rąk kilku spekulan* 
tów międzynarodowych. Rządy odpówie- 
dzialne przed swymi narodami, rozpocz- 
ną obecnie akcję zapewnienia kursom 
minimum wahań. Kupcy, który sprzedają 
lub importują wytwory zagraniczne, bę: 
dą mogli przeprowadzać operacje za po* 
średnictwem banków swych krajów: — 
Następnie Morgenthau zaznaczył że kurs 
walut będzie ustalany każdego dnia nA 
podstawie prawa podaży i popytu. Co do 
tyczy kursu dolara, ustalonego obecnie 
na 35 dolarów za uncję złota, Morgen- 
thau oświadczył, że kurs ten mógłby ulec 
zmianie po porozumieniu się z sygnata= 
riuszami układu za 24-godzinnym uprze- 
dzeniem, a to na wypadek, gdyby funk- 
cjonowanie układu na podstawie obecnej 
okazało się wadliwe, lecz ewentualność 
ta jest bardzo mało prawdopodobna. — 
Zdaniem sekretarza skarbu nowa decy- 
zja walutowa St. Zjednoczonych Biad 
stawia sobą nowy sytsem stosowania pa 
rytetu złota i nową metodę międzynaro=* 
dowych tranżakcyj handlowych. Jest to 
drugi krok na drodze do stabilizacji wa- 
lut, a nadto czynnik, usuwający speku- 
lantów międzynarodowych i pnzekażu- 
jący ruch złota w ręce rządów, Wreszcie 
decyzja pówyższa otwiera przed wszyst= 


imi krajami możliwość przystąpienia do 
układu trzech państw. 


Włochy nie wezmą udziału w wojnie krzyżowej 
W jakim celu włoski m nister spraw zagranicznych jedzie do Berlina. — 
Czy Niemcy przystąpią do nowego paktu pokojowego 


; cy zakomunikowały, iż odpowiedź ich|nego swego warunku, by bezpieczeń: 
(PAT). Havas donosi z Rzymu na te-|na zaproszenie do wzięcia udziału w tej|jstwo na Wschodzie nie było związane Z 


Paryż, 13 października. 


2.260.000 kelążeczek oszczędnościowych z prze-. mat podróży włoskiego ministra spr.|konferencji ma nastąpić przed przyby- 
ciętnym wkładem zł. 300 na książeczce, 76.000 ;zągr. Ciano do Berlina, co ma nastąpić |ciem min. Ciano, wersja ta odpada. W|niem kół dyplomatycznych, przedmio= 
Rzymie sądzą, że Niemcy skłonne były- | term rozmów w Berlinie będzie prawdo= 
|by podjąć rokowania o nowe Locarnojpodobnie kwestia stanowiska wobec 
na podstawie bardzo zbliżonej do daw-|Związku Sowieckiego. Nic jednak nie 


kont czekowyci, w tym 21 miliardów obrotów 
bezgotówkowych, 122,000 polis ubezpieczenia.» 
wych na ogólną sumę 182 miim zł, 190.000 


wpiat | wypłat dziennie — oto najlepszy obraż | 


wyników, osiąztiętych przez naszą P. K Q 
Wkłady P. K: O. stanowią obecnie prawie jed- 
ną trzecią ogólnej sumy wkładów w Polsce. 


120 b. m. że hr. Ciano wystąpić ma na 


rzecz konferencji mocarstw lókarneń- 
skich. Ze względu jednak na to, że Niem 


Do urzędu wojewódzkiego zgłosiła się wczo- 


W ciągu zatym zaledwie kilkunastu lat na- |raj delegacia mieszkańców Kolitmny, prosząc © 
sza P K. O. — podobnie jak i angielska — sła- | wprowadzenie w miejscowości tej stałego po- 


ła się nairatązuejszym zbiornikiem, do które” 


|sterinku policyjnego. Delegacia przyjęta żostała 


Notatnik mielski 


zółowei isspekcji szkół średnich, zarówno pań 
stwowych jak I społecznych I prywatnych, Dziś 


| 


bezpieczeństwem ra Zachodzie. 


pozwala przypuszczać, 
bardziej były dziś skłonne aniżeli w czą 
sie kongresu w Norymberdze stanąć po 

Kurator szkolny, p. Ambroziewicz, który ba- |Strońie Nieiniec w politycznej 
wi w Łodzi od kilku dni, dokotał wczoraj szcze- | krzyżowej. Ze swej strony Niemicy zde= 
cydowane są jakoby nie brać udziału w 
zebraniu 


Zda= 


aby Włochy 


wojnie 


sygnatariiszy  protokułów 


go spływałą osztzędności tysiącem kanałów przez p. 0. naczelnika wydziału polityczno-spo- p. Ambroziewicz wizytować będzie szkoły po- ;rzymskich, które ma się odbyć w Wie= 

z maidalszych zakątków kralu | rezerwoarem jłecznego, dr. Wronę, który zainteresował się ta wszechie i zawodowe. W godzinach popołid- ¡dniu 9 listopada i nie przystępować do | 
kapitatów, z którego kórzystala Wsayślkih |sotawa. miowych cdbędzie się konferencja, na którei 0- |tvch nrotókułów. 

gzien tycia gospodarczego. mówona zostana wyniki insnekcik | 


PPR. EM 


17,00 MEDIOLAN: Koncert solistów, 
_ 18,10 PRAGA; Pieśni i duety, 


= CASINO: — „Pamiatki“, 


_ GRAND-KINO: — „Jadzia“, 
_ METRO: — „Cygańskie dziewczę”. 


= Molnara „Wielka 


 —1400: Lekkie piosenki w mistrzowskim wyko- 


które powinny pozostać w ukryciu. 


kupować ani sprzedawać ziemi i rzeczy pocho- 
dzących z. ziemi, 
Godz. 16-ta przyniesie plany i projekty na przy 
Sszłość, które natychmiast 
w życie. Podczas następnych godzin narażeni 
jesteśmy na nieporozumienia z osobami płci od 


 terackie, w wieku dojrzałym będzie przecho- 


0x EHSRESS = 


LWIĄZKI WALCZĄ Z 


fallo! Ta adję!. 


PROGRAM ROZGŁOŚ ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA 

WTOREK, dnia 13-49 października, 

wykonaniu zespołu Pa- 


Erna Sack — śpi 
(płyty), 12.50—13,00: Dziennik południowy, 1300 


2 naniu płyty). 1400—1457: Przertwa. 
— 15.00 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00 — 15.15 Wiadomości gospodarcze, 
15.15 — 15.40 Koncert reklamowy. 
15.40—15.55: Aktualności: „O Ubezpieczeniach 
S jotłecznych" — pogadankę wygłosi Roman 
1855 16000: tk 
00: O wszystkiem potroszku. 
16.00—16.15: Fragmenty Peroa z op. „Halka” 
St, Moniuszki (płyty) 
16.15—16.,30: Skrzynka p. K O. 
16,.30—17,00: Koncert w wykonaniu Kwartetu Sa- 
lonowego Rozgłośni Krak. (z Krakowa). 
17.00—17 15: „Pomocnica domowa”—odczyt Ste- 
fanii Podhorskiej-Okołów. 
17.15—17,50: Muzyka lekka (płyty). 
17.50—18.00: Reforma gościnności — monolog An- 
toniego Bohdziewicza—wygł J. Cieciers 
18.00—18 10: Pogadanka aktualna. 
18.10—18,16; Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16—18,20; Wiadomości sportowe lokalne. 
18.20—18.30: Rozmowa z ra iosłuchaczami—-prze- 
prowadzi dyr, Bohdan Pawłowicz, 
18,30—18,50: Z oper Ryszarda Wagnera (płyty). 
18,50—19.00; Pogadanka aktualna. £ Brał 
19,00—19.20: „Dyskutujmy”; „Pracownik maszy- 
ma, czy współpracownik człowiek" — odczyt 
Krzysztofa Eydziatowicza. 
19,20—20.00: Recital śpiewaczy Aune Antti — 
W. programie pieśni kompozytorów fin- 
landzkich, 
BA więk Rozmowa pei, 3 s Pdacrai 
radia — przeprowadzi prof, B. Rutkowski 
20.15—21.30: K 8 i j 


Łódź, 13 października, mania rodziny robotniczej, Podrożenie 
i (k). Związki zawodowe w Łodzi pod- artykułów pierwszej potrzeby powoduje 
jęły energiczną walkę z drożyzną arty- automatyczną obniżkę i tak już głodo- 
ów pierwszej potrzeby, iwych płac robotniczych, to też zebrani 
Wi lokalu związku „Praca”* przy Wodi postanowili zaprotestować przeciwko 
nym Rynku 13 odbyło się onegdaj ogól- | fali drożyzny. 
ne zebranie włókniarzy i delegatów fa- Uchwalono wysłać do Warszawy de- 
brycznych, na którym po ożywionej dys-|legację, celem interwencji w minister- 
kusji przyjęte zostały charakterystyczne j stwie spraw wewnetrznych, W skład de- 
uchwały, legacji, która uda się do Warszawy jesz- 
Wskazano, że w ostatnich tygodniach cze w bieżącym tygodniu, wejdą posło- 
podrożało pieczywo, mięso, kasza, makal wie łódzcy — pp. Waszkiewicz i Wymy 


przez co wzrosły znacznie koszty utrzy-! słowski, 


Piekarze znowu chcą podwyższyć ceny 


Chief» ma Ecopsztowycć 35 SroSZAW 


gadanka aktualna, z y piekarze opracowywali kalkula-! bułek ma pozostać bez zmiany. 
2130—2200: Recital skrzypcowy Ignacego Ro-H cję cennika, mąka kosztowała zł, 24 i pół] Na dzisiejszej konferencji p. starosta 


22,00—22,30;: Muzyka (płyty), 

22.30—22.45: Recytacje poezyj, 

22.45—23,00: Muzyka w wykonania Kapeli Fe- 
liksa-Dzierżanowskiego. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


19.20 BUKARESZT: Recital śpiewaczy. 

19.55 SZTOKHOLM: Koncert ahn Ar 
20.40. MEDIOLAN; „Rigoletto” 

21,00 ANGLIA; Muzyka kameralna, 

21,30 -PARIS-P,?.T,; „Gwiazda* — opere 

21,55 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. 


Dziś w kinach: 


ADRIA: — „Cygzańskie dziewczę”, 


Łódź, 13 października |okrzykiem „trzymać złodziei” rzucił się 
(gr) — W poczekalni kinoteatru „Za| w pogoń za uciekającymi osobnikami. 
cheta“ przy ulicy Zgierskiej powstał Nieznajomych schwytano. Ziawił się 
onegdaj nieopisany zamęt. Jakiś młody|również posterunkowy z pobliskiego 
mężczyzna począł wzywać pomocy i z komisariatu i dopiero wówczas wyszło 
: 669507 


Okupacja fabryki kotonowej 


Zadare un €ariirmipber<teu ziiżawyściapww<EUSUJ 
Łódź, 13 października. bryce kotonowej Griinberga przy ul. Za- 
(k). Inspekcja pracy powiadomiona | chodniej 70. Jak wiadomo, zatarg wynikł 
została wczoraj o nowym strajku okupa-| naskutek zwolnienia jednego z robotni- 
cyjnym, który wybuchł w fabryce koto 
nowej p. f. „Siłwa” (właściciel Zylber- 

szpic) przy ul. Al Kościuszki 90. 

Ubiegłej soboty” przyjęty został do 
Ko SA Lam 
Występy Juljusza Osterwy i baletu Parnella. SAWIACOMKMIA TOS w, Ze ZAMOGOWa- 
i5, tecz. świet- HY będzie podział pracy. Robotnicy od- 
ny dramat CZA las a Air Janemgjrzucili tę propozycję i zastrajkowali, nie 


CAPITOL: — Rose Marie“. 

CORSO: — I. „Nie miała baba kłopotu” 1 H: 
„Córka Generała Pankratowa" 

EUROPA: — „Idt mitn Fidi", 


MIRAŻ: — „Najszcześliwszy dzień mego życia” 
PALACE: — „Ada to nie wypada”. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Pan Twardowski". 
RAKIETA: — „Roberta“, 

RIALTO: — „Koenigsmark. 


Karne 7 


TEATR MIEJSKI. 


nego robotnika zażądali przyjęcia go po- 
nownie do pracy i wobec odmowy ze stro 
wali warsztat pracy. t 
Po kiłkudni konferencjach w 
inspekteracie pracy i przy inte 
związku zawodowego, wczoraj w 


Boneckim w roli głównej Ceny zniżone, . Ropuszczając terenu fabrycznego. nach 
Jutro o godz, 8.30 wiecz, wyborna komediaf dg cili mury fabryczne, $ rano przystą- 


miłość”, w której zasłużone% 


(gr) — Dziś ratio zlikwidowany został 
trwający od kilkunastu dni strejk w ia- 


Poszukiwany odddwna przestępca 


pili wszyscy do pracy, 


laury zbiera mistrz Juljusz Osterwa. 

oeri podczas ostatniego występu bale- 
tu Parnella mnóstwo osób odeszło od zamknię-Ę 
tej kasy nie mogąc juź nabyć biletów, balet Par- 
nella zdecydował się wystąpić raz jeszcze jedeni 
w Teatrze Miejskim — a to w czwartek o godzi-f 


nie 8.30 wieczorem. 


Łódź, 13 października |złodzieiskich przy ul. Przejazd. 

(gr) — Wydział śledczy: powiadomio Usiłowania Szymczaka uniknięcia 
hy został o poszukiwaniu przez dwa|zetknięcia się z przedstawicielami po- 
łódzkie komisariaty Antoniego Szym-|rządku publicznego, spełzły na niczym. 
czaka, lat 34-ch, nigdzie ostatnio nie Szymczak poszukiwany był do 2-ch 
zamieszkałego. Szymczak ukrywał się'spraw, znajdujących się u sędziego śled 
przed władzami od dłuższego czasu,jczego. Poszukiwał go jednocześnie 4-ty 
gdy nagle wczoraj podczas obławy wy ji 13-ty komisariat za różne przestęp- 
wiadowców ujęto go w jednej z melin/stwa. 


Ostatnie dni cyrku Sfaniewskieh 


W najbliższych dniach cyrk-Staniew- jnikom wybrać się na dobre przedstawie- 

iskich opuszcza nasze miasto. Jak zdoła- |nie cyrkowe, z którego wszyscy napew- 

liśmy się poinformować, dyrekcja cyrku | no beda zadowoleni. 

|zmuszona jest zredukować pobyt do kil- |" 0000090060300000000903800 

ku dni, albowiem już za kilka dni cyrk 

wyrusza do Warszawy. Miłem zjawi- KU PON ULGOWY 

skiem największego naszego wędrowne- 

Bgo cyrku p ogrzewanie tegoż na przed- Że atA STANIE WORE 

+ 5 ki. agastawieniach. w Łodzi przy ulicy Wólczańskiej 111. 

p aa sę Waatoć zapotalicne i nie Publiczność, mimo późnej pory roku, Ważny we wtorek, 13. X. o 8,30 wiecz 

wdawać sie w poważne dyskusje. gśledzi w dobrze ogrzanym namiocie do- sai s RAMA > sca 
"Dziecko dziś urodzone — dobre, uczynnejęskonały program, który musi się każde- Aa Gel EE ao . etu. 

ZUPEŁNIE BEZP} ATNIE 
'(H8G3G0GOQOOGEDEODRODOGO0OOSEEGEO 


13 PAŹDZIERNIK 1936 r. 

Już najwcześniejsze godziny ranne przynio 
Są sytuacię: niejasną, drażliwość i różne przy- 
kre zawikłania. Do godz. 10-ei nie należy roz- 
poczynać budowy domu ani załatwiać spraw, 


Następne 
godziny do południa przyniosą zainteresowanie 
artystyczne i miłe przeżycia psychiczne. Okresf 
ten sprzyja także pracy umysłowej i miłości. 
między godz. 12-tą a godz. 15-tą nie należy 


jak np. nafty, metali i t. p. 


należy wprowadzićł 


usposobienie romantyczne, posiada zdolności li-e mu podobać. Ponieważ cyrk Staniew* 
i skich pozostaje w Łodzi tylko jeszcze za- 


i ieżkie doświadczenia lost r Š > 
- AOR sick ledwie kilka dni radzimy naczvm Czytel- 


ków. Pozostali towarzysze pracy zwolnio | gnał do kieszeni, skonstatował 


jajęty został przez wywiadowców w mejinie przy ul. Przejazd |. 


DROŻYZNĄ 


Inierwencja posłów rohofniczych w ministerstwie spraw wzwnęfrznych. — 
| Robotnicy zamierzają wystąpić o podwyżkę płac 


Zebrani włókniarze i delegaci posta- 
nowili, że o ile akcja o obniżenie cen ar- 
tykułów pierwszej potrzeby nie da po- 
zytywnych rezultatów — 

WÓWCZAS ZWIĄZKI ZAWODOWE 
WYSTĄPIĄ O PODWYŻKĘ PŁAC. 

Następnie złożone zostało sprawoz* 
danie z wyborów do rady miejskiej w 
Łodzi, przy czym zapadła uchwała, aby 
na przyszłość pójść do wyborów samo- 
dzielnie i wystawić własnych kandyda- 
tów. 

Skolei poddana została dyskusji sprawa 
Ubezpieczalni Społecznej w Łodzi. | 

W. toku obrad wskazano, że świad- 
czenia zostały bardzo okrojone, ch 
robotnicy nie są wysyłani do uzdr 
i t. d, Postanowiono domagać 


wpro- 
wadzenia samorządu w resi poA 
Społecznej í nowelizacji ustawy scale- 


niowej w tym sensie, aby robotnicy mo- 


gli korzystać z emerytury po 

czeniu 55 roku życia, a nie jak to ma 

miejsce obecnie — po 65 roku życia, o 
W sprawie tej w ministerstwie opieki 


społecznej odda» pea w przy 
szłym tygodniu delegacja związku „Pra- 
ca”, w Skład której wejdą posłowie ro- 
botniczy z Łodzi. 


W końcu zebrania postanowiono o- 


|związkoweś się na wykończenie domu 


związkowego przy Wodnym Rynku 13. 


Awantura w poczekalni kina „Zachęła” 


Nieforiunna rozrywka pary narzeczeńskiej —Trzej złodzieje pod kluczem 


"na jaw, że wzywający pomocy mężczy 
zna został okradziony. Poszkodowany. 


„Jankiel Grynszpan, przybył przed kilku 
dniami do swych rodziców z Drzewicy, 
powiatu opoczyńskiego. Grynszpan od- 
wiedził również swą narzeczoną, z któ- 
rą udał się do kina. 

Kiedy oboje znaleźli się w pocze- 
kalni, trzech nieznanych osobników, w 
zręczny sposób poczęło operować koło 
jego kieszeni i w rezułtacie wyciągnęli 
mu 130 złotych w gotówce. (irynszpan 
był już przy okienku kasy i kiedy się- 
kra- 
dzież. 

Na szczęście złodzieje byli jeszcze 


ny właściciela fabryki, robotnicy okupo-| obecni w kinie i dzięki temu zostali 


ujęci. 
Aresztowanych przekazano wydzia- 
łowi śledczemu. Byli to trzej znani i no 


) W i-|towani w policji złodzieje kieszonkowi 
po południowych, robotnicy opuś- |którzy niejednokrotnie już występowali 


w grupie w poczekalniach kin i teatrów 
19-letniego Romana Cyrka (Chłod- 
na 8), Szmula Feldmana (Lotnicza 22), 
seniora tej bandy i 20-letniego H. Buko 
wieckiego (Dolna 25) — przekazano wła 
zom sądowym. Poszkodowanemu zo- 
taną zwrócone pieniądze w całości. 


PRAWO DO SZCZĘŚCIA 
zyskuje nabywca losu z 


Kolektury Nr. 100 


więc 

PRZYJDŹ 

WYBIERZ swói ios i 

ZWYCIĘŻ w walce o byt, 
Losy do |-szej klasy 
poleca 
KOLEKTURA Nr. 100 
oddziak w Łodzi, 


„Andrzeja Z „PROMIEŃ” 


Łódź, 13 października 


(gr) — Nieszczęśliwy wypadek wy- 
t 


at się wczoraj w domu przy ul. Lu- 
| tomierskiej 41, gdzie spadła ze wszyst- 


kich schodów  64-letnia Teoiita Zimor- 
ska, lokatorka tego domu. 


Lekarz stwierdził złamanie pod- 
udzia i przewiózł poszkodowaną do 
szpitala im. Prez. Mościckiego. 


m 


«= Mg mi "= 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
tatów przemysłowych w Po znalazł pewne- 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: . 

— „Uprzedzam pana po raz ostatni; — prze- 

an dręczyć į wyzyskiwać robotników, któ- 
rzy Źdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby pan miał miljony, kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści sięf,„. Niech pan o tem pamię- 
tala Ostrzegam po raz ostatni. Mściciel 
ludzkich krzywd”. 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi 
tego rodzaju list z nogróżkami Wzywa więc 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej 
świadzdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pi 
treny złotych za wykrycie tajemniczego - 
ciela", 


W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- 
netu Halwina i na eie staje dawny jego ro- 
botnik, Stanisław Zięt Między Halwinem a 
Ziętkiem dochodzi do, ostrej wymiany zdań, 

Ziętek po tej rozmowie wraca do domu jak 
pijany i zaczyna się zwierzać przed Tadika: mło- 
dą, urodziwą służącą, z którą łączy go głębsze 
uczucie, że Halwin przy pomocy intryg į szanta- 
żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych 
rękach į teraz zmusza go do zamordowania 
mieszkajcego pod mim niejakiego Aleksandra 
Arbuzowa. Podczas tej rozmowy przychodzi 
Arbuzow i zaprasza Ziętka, jak to czynił co wie- 
czór, na partję szachów. 

W pewnej chwili 
Ziętek traci 
Z: ra i re: 
że przy mar UZOW:» 
chwili rozległ się trzask, jakgdyb 
drzwi, Kto go zamordował?... 
liku Ziętek znalazł notes z adnotacją: — „Uprze- 
dzić Ziętka — niech pilnuje medalionu!”... Zię- 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu 
na zastanawianie się, zawiadamia więc telefo- 
nicznie Halwina o śmierci Arbuzowa i ucieka 
przerażony do ze 4 pokoju. 
wzrósło, gdy kilku 
buzowa.. Okazało się, 


stań 


pod wpływ 

omność, Gd rzytomniał, 
aa wielkiemu przerażenia 
e 

ktoś zał 
a nocnym sto- 


w ten 
ZOWA. 


Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- 
cy napadł na Jadźkę jakiś barczysty drab, któ- 
ry żąda niej wydania medalionu, Jadźka wy- 
jaśnia, że medalion ten stanowi jedyną pamiątkę 
po jej kochanej matce, zastanawia się 
nad tajemnicą tego medaionu i na wszelki wy- 

adek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dnia 
adźka pen na ulicy swego napastnika, Jest 
to Rudziak. 

Chlebodawczynią Jadzi jest pani dyrektoro- 
wa Hołubińska kobieta zła 1 przewrotna, 

Pewnego dnia Jadzia otrzymała list od Zięt- 
ka, który zapraszał ją na niedzielę do mleczar- 
ni przy ulicy Grójeckiej 18, Pan; Hołubińska 
e a jej ten list z ręki į zagroziła Ziętkowi 
policją, jeżeli Jadzia pójdzie na to spotkanie. 

Jadzia poszła, okazało się jednak, że list ten 
pisał Arbuzow, który chciał dA ściągnąć jako za- 
kładniczkę, by za jej pośrednictwem zwabić do 
pułapki równięż Ziętka, W tym celu proponuje 
jej napisanie listu do Ziętka, ale Jadzia odma- 
wia kategorycznie. | 

Arbuzow wobec tego wtrąca ją do piwnicz- 
nego lochu. z 

Po kilku dniach Ziętek przypadkiem dostał 
się przez okienko do tej samej piwnicy I natknął 
się na Jadzię. Radość ich była niezmięrna. Wie- 
czorem postanowił ją zabrać. Udał się więc po 
taksówkę, gdyż Jadzia nie miała sił chodzić. 

Gdy wrócił, Jadzi Już nie było. 


W międzyczasie bowiem wyciągnięto ją z 


piwnicy ij wywieziono za miasto. 


Po odzyskaniu przytomności Jadzia głodna; 


em alkoholu | ` 


a zh a e 


— A co pani do tego?.4 

— To mój medalion... 
matce... Zwróć mi go! 

— Nie chcęl. Ja go znalazłam!... 
Wszystkie dziewczynki mają pierścion- 
ki albo branzoletki, a ja nic nie mam!... 
Ja też chcę coś mieć!... Nie dam pani! 

— Ale to jest mój medalion! — sta- 
rała się ją przekonać Jadzia. — Musisz 
mi go oddać! i - 

Przycisnęła ją do muru, chcąc zer- 
wać medalion z jej szyi. Marysia podnio 
sła wielki krzyk: 

— Niech mnie pani puści!... Nie dam! 
Tatusiu! Ta-tu-siu-u-u!... 

— Co tam się stało?!... — rozłegł się 
przestraszony głos szewca, który wy- 
biegł z młotkiem na podwórze. 

— Ta pani chce mi zabrać mój me- 
dalion!... 


Pamiątka po 


— To jest mój medalion, proszę pa- | działa mi, żebym go strzegła jak oka w 
na.. Moja pani wyrzuciła go na śmiet-; głowie... 


nik! 

— Zostaw dziecko! wrzasnął 
szewc, zwracając się groźnie do Jadźki. 
Jak ci się spodobał taki medalion, to kup 
sobie!... 

To mój medalion!.. Pamiątka po mo- 
jej matce!.. 


— Tere-fere kuku!.. Ani mi się waż kowana wybiegła na ulicę. 


dziecku zabierać, bo tak cię tym mtot- 
kiem poczęstnię, że wylecisz* stąd dziu- 
rawa jak sito! 

— To mój medalion! — powtarzała 
Jądzia, broniąc się resztkami sił — Mo- 
zę nawet powtórzyć jakie są na nim na- 
pisy!.. Z jednej strony data: — „15 maż 
ja 1910 roka“; a z drugiej napis: „Gdy 
ci źle — żyj nadzieją!“ 

— To nie sztuka! — wrzasnął roz- 


wścieczony szewc. — Przeczytałaś!... 
Znamy się na takich kawałach!.. Wy- 
noś się stąd. ; 


Przewrócił wiadra z wódą i pchnął 
Jadzię z taką siłą, że padła na podwórzo 


Nam mm mm TJ: m mm 


Rozdział 34 
zemsta 


s 


Jadzia zmęczona całodzienną pracą 
leżała już na swym barłogu, gdy z do- 
łu roziegły się jakieś krzyki. 

— Gdzie ona?!.. Ja ją muszę zna- 
leźć! — krzyczał rozjuszony szewc, 
trzymając Marysię zapłakaną za rącz- 
kę. — Niech mi zwróci natychmiast me 
dalion, bo pójdę do policit.. 

— Niech się pan uspokoi... — mity- 
gowała go Maciejowa, którą ta sprawa 
bardzo intrygowała. — Niech pan powie 
dokładnie o co chodzi! a 

— O co chodzi?.... A chodzi właśnie 
o to, że ta dziewczyna, która z pani po- 
leceria u nas z podwórza wodę brała, 
jest złodziejką!... A właśnie!.. Najpierw 
z moją Maryską drakę zrobiła, żeby jej 
ten medalion z szyi ściągnąć... Gdybym 
w pórę nie nadleciał ukraądłaby jej już 


iwtedy!... Ale się nie udało!.. Teraz mo- 


ja Maryśka kładzie się do snu i patrzy— 


i zziębnięta udała się do swej dawnej chlebo- |miedalionu nie ma!.. Kto wziął?.. Pew- 
dawczyni, lecz pani Hołubińska nie chciała ie) nie, że ta sama złodziejka!.... Może które 


przyjąć. 

Jadzią zaopiekowała się więc dozorczyni 
Maciejowa, która była w zmowie z Rudziakiem 
i miała od niej wydostać medalion. 


Okazało | takich 


z dzieciaków podkupiła, żeby podczas 
zabawy Ściągnęło!... Już ia się znam na 
rzeczach! Gdzie ona  jest?... 


się jednak, że medalion zginął, Jadzia ogrom-; Chcę z nią osobiście pozadać!... 


nie z tego powodu rozpaczała. 


Pewnego dnia, gdy brała wodę z sąsiednie- temu, Ze słów szewca zrozumiała jedno, 


go podwórza, podbiegła do niej jakaś rozba- 
wiona dziewczynka, prosząc. aby Jadzia ją 
ukryła, gdyż na podwórzu dzieci bawiły się w 
„blinćcówkę”, 


Jadzia uśmiechnęła się do dziewczynki ij 


przytuliła ią do siebie. 
— Dobrze.. Stań sobie tutaj. — rzekła. 
Nagłe — przerażone jej oczy spostrzegły na 
szyi dziewczynki złoty medalion. Wyciągnęła 
rękę i zapytała: 


— Skąd to masz7.. 
Dziewczynka 


Maciejowa nie miała nic przeciwko 


a minowicie, że medlion zginął... Zna- 
czyło to, że z tego złotego interesu bę- 
ą nici... 

A ona już Rudziakowi doniosła, że 
medalion odnalazła.. Trzydzieści zło- 
tych gotówką jei przyrzekł!... Ona chcia 
łapół setki, ale się z nią targowat.. 
Czterdzieści możeby dostała. A tu —nic- 
Medalion znikł. 

Czyżby naprawdę Jadzia ukradła?... 


i rękoma zakryla swą szyję, akby się ;wybadać. 


chciała bronić i odparła przelękniona: 
— Znalazlam... 
— Gdzie znalazłaśfP.« 


* — Niech pan idzie ze mną na zórę..|twoje złodziejskie sumienie?.. 


Ona tam Śpi.... 


Krzywdy |. 
| będa POmszczone 


RAZA „Z ZZOZ WA 


cofnęła się nienfniejNic nie wiadomo. Może i wzięła. Trzeba |nie 


Napisał specjalnie dla „Exp 


we kamienie, rozbijając sobie głowę. 
Szewc wziął swą córkę za rękę i dodał: 

— Chodź, Maryśka!... A strzeż się 
tei dziewczyny, bo to napewno zło- 
dziejka! À 

Jadzia podniosła się z trudem i wró- 
ciła do mieszkania dozorczyni z pusty- 
mi wiadrami. 

— Co ci się stało?... — zapytała Ma- 
ciejowa. 

Jadzia powtórzyła jei przebieg zaj- 
ścia. Gdy dozorczyni usłyszała, że Ma- 
rysia od szewca ma jej medalion, roz- 
iskrzyły jej się oczy. 

— To już zostaw tę wodę... — zgo- 
dziła się. — Inna przyniesie aty wy- 
pocznij... Bidula ty moja.. Nie płacz... 

— Jakże mam nie płakać?... Ten me 
dalion był moją najdroższą pamiątką po 
matce... Przed śmiercią matka zapowie- 


— To się nie martw... — pocieszała 
ją dozorczyni. — Już ja ten medalion od 
niej wydostanę„. 

— W pół godziny po tym Marysia z 
dzieciakami bawiła się w gonitwę, Pie- 
gowaty Felek tym razem nie „blinco- 
wal“ już, lecz gonił. Marysia rozgorącz- 


— Nie złapiesz mnie! — krzyczała. 
— Nie złapiesz!... 

Piegowaty Felek „wyciąga! nogi, 
lecz dziewczynka była zwinniejsza. 
W pewnej chwili, gdy tak biegła środ- 
kiem ulicy, medalion, zawieszony na jej 
szyi, padł na bruk uliczny. 

Dziewczynka mie zauważyła tego 
i pędziła dalej... A 

A medalion skrył się między kamie- 
niami i czekał.. W kilka minut później 
przejechało po nim auto... 

; Nieco spłaszczony wrył się w zie- 

mię, przysypany piaskiem... Wszelki 
ślad po nim zaginął... 


cynt we schody, za nią szewc, Ściskają- 
cy rękę swej córki, a za nimi kilka cie- 
kawych dziewczyn i przygodnych ama- 
torów emocjonujących wrażeń. 

Jadzia już z góry słyszała krzyki, 
ale nie wiedziała o co chodzi. Czekała 
więc w naprężeniu. Maciejowa weszła 
do niej pierwsza i odciągnęła ją na stro- 
nę: 

— Słuchaj, Jadźka... — zaczęła. — 
Wiem, że zabrałaś ten medalion... Do- 
brze zrobiłaś... Ale powiedz mi, gdzie- 
żeś go ukryła, bo jak będzie rewizja, 
to ci go złapią.... 

— Ja nie ukradłam!... 

A Maciejowa zerknęła na nią spode 
a. 

— Widzisz przecie, że ia wiem 
wszystko... Mnie powiedz prawdę... Ja 
cię nie wpakuję. Chcę wiedzieć dla twe- 
go dobra: Żebyś nie wsikła, kapujesz?.. 

— Kiedy ja nic nie wiem!.. Medalio- 
nu nie mam... — broniła się Jadźka, nie 
rozumiejąc, co tu się stało. 

Maciejowa stała bezradna. 

— Do więzienia pójdziesz, jak nie 
powiesz prawdy... — zagroziła wreszcie. 
— Szewc nie żartuje... To kawał drania! 

— Mogę przysiąc, że medalionu nie 
mam!... — pówtórzyła Jadzia. — Nic mi 
nie zrobią, bo jestem niewinna... 

Szewc nie czekał już dłużej na scho- 
dach i wpadł na strych z krzykiem: 

— QOddasz, psiakrew, medalion, czy 
nie?l.. Oddaśz, czy nie?!.. Bo policję 
sprowadzę i do więzienia póidziesz!... 
Gdzie schowałaś?!... 

— Nie mam medalionu, więc nie mo- 
głam go schować... — odparła spokoi- 
Jadźka. 


— Takaś harda?!.. Tak ui dyktuje 


S sa e Z A 


Zawrzała w niej krew- Nie powstrzy- 


Maciciowa poszła plemwsza sa ofi- mała się i uderzyła go w twarz. 


nsacyjna powieść spółczesna 
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ressu“: JERZY BAK. 


— Złodziejką nie jestem i nigdy mie 
byłam! — rzuciła mu na dodatek, 

Wszyscy dokoła ryknęli śmiechem. 
Szewc zacisnął zęby, łypnął groźnie 
oczyma i rzekł: 

— Dobrzel.. Będziesz panna miała, 
czego chcesz!.. Chodź, Maryśka! 

Wyszed! zdecydowanym krokiem, 
pociągając za sobą zapłakaną córkę. 
` — Nie bój się, Jadźka, on ci mic nie 
zsobi.... — pocieszały ją inne dziewczy= 
ny. — On tylko taki narwany.. A jak 
twój medalion, toś dobrze zrobiła, że 
ukradłaś ».. 

— Nie ukradłam!... — zaprotestowa= 
ła znowu energicznie. — Dajcie mt 
wszyscy spokój!... Chcę spać! 


skurczyła się na sienniku i zasnęła. 

W czasie najlepszego snu, ktoś ją 
obudził szturchańcami. Otworzyła męt- 
ne oczy. Przy niej stała Maciejowa, 
szewc i policjant: 

— To właśnie ona... — mówił szewc. 
— Medalion kosztował kilkadziesiąt zło- 
tych. Maryśka go w spadku dostała 
po babce.. 

— A kto widział jak ona ten medal- 
ion zabierała? — zapytał policjant. 

— Dziewczyna sama poświadczy.». 
I dzieci widziały, jak ją tarmosiła... 

— To pierwszy raz... Wtedy przecie 
nie zabrała... 

— Drugi raz też ją tarmosiła... — 


szewc. , 

— Nieprawda! — zawołała Jadźka. 
— Ja tego medalionu nie wzięłam, choć 
on był mój! 

— No, wstawaj, panna... — rozka- 
zał policjant. — W komisariacie rzecz 
się wyjaśni... 

— Po co mam iść do komisarjatu?.... 
Przecie on kłamie! 

— Nie rezonować.... Trzeba i basta! 
Nie ma gadania! 

Podniosła się niechętnie z siennika, 
przyczesała palcami rozgarnięte włosy 
i zarzuciła na plecy chustkę, którą się 
przykrywała. Policjant przyglądał się 
jej uważnie w świetle świecy, przytrzy= 
miywanej przez Maciejową, jakby chciał 
na oko zmiarkować, czy tak wyglądają- 
ca osoba może być złodziejką. Szewce 
chrząknął niecierpliwie i podkręcał wą- 
siska. : 

— Niech pani mego koszyka pilnuje 
— rzekłą Jadźka na pożegnanie, zwra- 
całąc się do Maciejowej. — Ja pewnie 
zaraz wrócę... 

— Dobrze, dobrze... — odparła Ma- 
ciejowa. — U mnie wszystko jest pewne 
jak w banku... 

Wyszli na ulicę. Wiatr ostrymi róz- 
gami siekł prosto w twarz. Jadźka dy- 
gotała z zimna. W komisariacie wszyscy 
przyglądali się jej uważnie. Pan przo- 
downik był zajęty, więc wszyscy w trój 
kę usiedli na ławce. Czekali godzinę. 
Jadźka ziewała, szewc zdejmował co 
chwilę okulary i przecierał oczy. 

Wreszcie przystąpiono do spisywa- 
nia protokułu. Szewc długo coś tam kla- 
rował, Jadźka zaprzeczała wszystkie- 
mu, przodównik kiwał głową i pisał, 
A potem rzekł: 

— Zabrać ją... A pan może iść... 

Szewc skłonił się i łypnąwszy jesz- 
cze raz na Jadźkę mściwym okiem, wy- 
szedł. Policjant wziął ją pod rękę. 

— No, chodź... 

— Dokąd?... Dlaczego mam tu zo- 
stać?... — zapytała zdławionym głosem. 
— Przecie nie ukradłam! 2 

— W sądzie będziesz się tłumaczyła. 
A teraz chodź... Masz co przy sobie?.... 
Wszystko trzeba tu oddać., Jazda... 

Wziął ją pod pachę i zaprowadził do 
aresztu- 


Dalszy ciąg jutro 


brnął dalej w łgarstwie zacietrzewiony. 
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Strych opróżnił się szybko. Jadzia | 
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é ; 41 lat doświadczenia 
i specjalizacji zasługują na zaufanie! 
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Telefon mieszka obecnie 


12—2, 5—8, w niedz, 9—11] Przyjmuję od 8—10 r. i 4—B-ej. 


"2 LD>o>-- > 20 


Dr. 
med. 


NE-| spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
I MOCZOPŁCIOWYCH włosów | moczopłelowych 


6-g0 SIERPNIA ż, tel. 118-33. 


a 


święta od 9—12. 


—— W 


niedziele I święta od 9 — 


Tel 201-93. ZAWADZKA 10, tel. 106-30. 


|.  |Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8]Przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w.Łódź, Piotrkowska 141 i ll-go Listo- 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz'wiecz. w niedzielę i święta od 9—12 


W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 


WIELKI PODWÓJNY PROGRAM! 


W roli głównej: WALTER, ZNICZ, SIELAŃSKI I inni 
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AKUSZER - GINEKOLOG A mn AeA 
Przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. Łódź, 13 października, 


Zgierska li 5 + ` iv) Władze administracyjne komuni- 


oja, że w spisywane dotychczas t. zw. 
Witi TREPMAN|zs. 


znania” zanfiast zagubionych lub 
zniszczonych metryk urodzenia — stra- 
specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłclowych 


ciły swoją ważność i przez władze nie 
Zawadzka ój; 


będą uznawane. > 
334-12 Wiele osób nie posiada metryk uro- 
od 8—11. od 2—4 | od 6—8 wiecz | dzenia piłę zn: RUR zaje tych, 
M | DÓNIEWAŻ dokumenty ich zginęły w okre 
O TATO T iezet „jo slo wojny, ksiegi tee Ludaokci zostały 
wa się w grupach i poledyńczo. Spe-| wywiezione do Rosji, względnie uległy 
cjalne kółka dla pań z towarzystwa | zniszczeniu czy spaleniu. 
poniedziałki i czwartki od 5—8 w. Mieszkańcy, nie posiadający uporząd- 
+ 18| kowanych dokumentów narażeni są na 
trudności przy abianiu aktów ślubu 
p | lab dowodów stwierdzających ich obywa 
5 feadan OPE Y żądana jest wówczas 
ża W | metryka urodzenia. 
zbrojenie Armii SA | Obecnie Ministerstwo Spraw Wewn. 
do dyspozycji Gom., EE 


Rydza SmigłcGo 


wydało do władz okólnik, w którym za- 
leca wydawanie petentom tymczasowych 
zaświadczeń, zastępujących metryki, 

Tymczasowe zaświadczenia wydawa- 


gAndrczej taski 


ich pier 


1 
WED) 


Danuta Kresińska, ekstedjzn”kq w ma- 
Gozie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana, - 

Nie mogąc znaleźć pracy = mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza. 

Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w płatoniczność tego stosunku, zrywa 
z nią. z 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaje szoferem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoterem 
i hrabina zawiązuie się płomienny romans. 


Na plaży gwarnie było i rojno, 

Na tle niebieskiego morza podcho- 
dzącego do brzegów jeszcze barwniejsze 
wydały się piżamy i kąpielowe stroje ką- 
piących się. 

Trochę dalej na tarasie wytwornej 
restauracji przygrywała muzyka. ie- 
czorami odbywały się tam dancingi, gro- 
madząc wielojęzyczny tłum gości. 

Hrabina Grotomirska, spędziwszy ty- 
le miesięcy w monotonii polskiej wsi w 
pierwszych dniach odzwyczejona 
od podobnego życia — była nieco oszo* 
łomiona. Zaraz jednak potem, również i 
ją porwało tempo i wchłonął wir kolo- 
rowego święta. 

Owszem, wśród migotliwości nowych 
zdarzeń z tęsknotą myśleła nieraz ó swo 
im Staszku. Ale równocześnie — po- 


czątkowo pełna rezerwy — zaczęła się ni hrabiny! — meldował z ukłonem. 


trochę bawić. 
Pięknych pań było tam wiele, 


Wsza miłość | 


„Zarząd klucza grzymanowickiego"* był 
prawdopodobnie raportem od plenipoten 
ta i trzeci, na którym widniała również 
pieczątka poczty w Grzymanowicach, 

Stara pani długo ostatni list ten wa- 
żyła w palcach. 

— To od tego 
marszcząc brwi. 

Nigdy w swoim życiu nie przeglądała 
cudzych listów: dyskrecję tę miała już 
we krwi, Teraz jednak, kiedy w grę 
wchodziło szczęście jej siostrzenicy, ba- 
ronowa zaczęła się wahać, 

— Jeśli to jest list od Stanisława, nie 
powinien on dojść do rąk adresatki, Ju- 
lia bawi się dobrze i zaczyna zapominać 
o swoim kaprysie. Pocóż więc odnowić 
w jej pamięci zacierające się obrazy? — 
argumentowała sama przed sobą. 

Czas jakiś siedziała w zamyśleniu, 
pełna wewnetrznej rozterki, Wreszcie 
westchnęła ciężko: - 

— Postępuje naprawdę nikczemnie... 

I srebrnym nożykiem otworzyła ko- 


Powieść spółczesna 


kich i pikantnych paryżanek, wytwornie 
chłodnych Angielek, jasnowłosych Nie» 
mek i opalonych słońcem Włoszek po- 
dobnych do ciemnych posążków. Ale 
chociaż było na kim i na czym żatrzy- 
mać oczy, piękna polska nest ZWTA* 
cała ogólną uwagę swoją szlachetną 
urodą. 

Kiedy na brzegu, zrzuciwszy z siebie 
płaszcz kąpielowy, szła naprzeciw nad- 
biegającej fali, nie było jednego męż- 
czyzny, któryby nie patrzył w jej stronę. 
A kiedy potem wieczorem, w towarży- 
stwie ciotki siedziała na tarasie hotelo- 
wej restauracji, od stolika do stolika 
przechodził szept: 

— Ach, co ża wspaniała kobieta! 

Julia Grotomirska, przyzwyczajona 


szofera == myślała 


a. A O W NK AA W WZ W Z Z W Z 


|do podobnych hołdów, nie traciła wpraw | pertę, 


dzie głowy, niemniej — jako kobiecie—,  Włożywszy na nos okulary, przele- 
adoracja tak nie mogła jej być niemiłą, , ciała oczyma list, ) 
Ciotka Matylda, która przyjechaw- — Tak, to od tego bezwstydnika.. 


szy na Południe, w podejrzanie prędki, Od tego parobasa.. Ten ci dopiero ma 
sposób zapomniała 6 swojej chorobie, | tapet: nawet teraz nie daje jej spokoju! 
obserwując uważnie swoją siostrzenicę, Poniosła ją złość, Chociaż początko- 
nie mówiła nic, tylko uśmiechała się ta-i wo miała zamiar przekonać się tylko, 
jemniczo. czy list ten pochodzi rzeczywiście od Re 
Tego dnia baronowa siedziała właś- , czyńskiego, teraz zmieniła postanowienie 
nie przy drugiem śniadaniu. Była sama,| — Co się tu bawić w ceremoniał hisz- 
ponieważ Julia swoim zwyczajem, już |pański i w Wersal, jeśli stroną przeciw- 
od rana leżakowała na plaży. ną jest sługus w szoferskiej liberii — 
W pokoju zjawił się hotelowy portier| mruknęła jakgdyby pragnąc usprawie- 
— Są listy dla pani baronowej i pa-|dliwić się sama przed sobą, poczem za- 
częła czytać, 
Już sama inwokacja „Moja Najdroż: 


Baronowa przejrzała najpierw skie- 


eleganc;|rowaną do siebie korespondencję, a pó-Jsza, jedyna Julko” wywołała na twarzy 


AKUSZER-GINEKOLOG |. 


127-84|>ĄCHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 1 od 5—7 wiecz. 


ZIOMKOWSKI/r. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych i seksualnych 

TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. |Portuzalskiego, Cegielniana 6 m. 10, 

»d 8 — Il-ej I od 6 — 9-tej Tiaan 
12.30 


Fedyny "% ÆrFYZYS/ Do MATRKUL 6 fotografii retuszo 
to los kupiony w kolekturze 


L 
KURT Ai AE IA ia] Łódź, Al. Kościuszki 22, przejściowy 
pada 37-a P. K. Q. 600.626 Łódż, 
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a A SKRADZIONO książeczkę woiskową, 
Dr j g n H fszfadi lys” urodzenia oraz legitymację 
a a u wyd. przez P. U. P, P. w Łodzi na 


nazw, Jana Bilewskiego, Młynarska 22 
GARNITURY  najelezantsze szyję po 
40 zł, Dyplomowany zakład krawiec= 
ki 5. Pastewelski, Cegielniana 23 — 
"tont I p. 15 
4 ZŁOTE! Miesląc niskiej opłaty na- 
uki: angielskiego, hebrajskiego, fran- 
cuskiego, niemieckiego, hiszpańskiego, 


AKUSZERKA przyjmuje 3—5. -Dyskre- 
cia, Zawadzka 29, m. 22. 


kJ 


wanych ZŁ 1.— wykonywa Zakłąd fo 
tograficzny „PFotorys*, wł. L. Laks 


dom Piotrkowska 79. 


ma 


- Nie miala baba kiobofu” 


Humor! Śmiech! Bombaj 


" „Córka. Generała Pankratowa” 


W roli głównej: NORA NEY, BRODNIEWICZ. Niebywała treść, 


M. TAUBENNAUS| Tymczasowe zaświadczenia zamiast metryk 


wydawane będą petentom bez dokumentów 


ne aw podstawie posiadanych jakich- 
kolwiek starych dokumentów z okresu 
zaboru rosyjskiego, starych paszportów, 
legitymacyj, patentów kupieckich, świa- 
dectw przemysłowych i innych. 

We wszystkich wypadkach zgłaszają- 
cy się otrzymują tymczasowe zaświad- 
czenia, zastępujące metryki, Petenci, 
zwłaszcza młodszych roczników, którzy 
nie posiadają żadnych dokumentów — 
tymczasowego odu narazie nie otrzy 
mają aż do czasu uregulowania tej spra- 
wy przez specjalną ustawę, która jest 
obecnie w opracowaniu. 4 

„zw, świadectwa znania, spisywane 
na podstawie zeznań dwuch świadków— 
będą uważane za dokumenty bez żadne- 
go znaczenia, W wypadkach wyjątko- 
wych, można będzie uzyskać specjalne 
świadectwa tożsamości, potwierdzone 
przez władze sądowe. Tylko te świadec- 
twa będą uważane za ważne narówni z 
tymczasowymi zaświadczeniami, 


a 


tem przeglądać zaczęła listy siostrzeni-| baronowej wypieki oburzenia. Wypieki 
cy, — Było ich drzy: jeden ze stolicy — |te stawały się czerwieńsze w miarę jak 
wnioskując z delikatnego pisma od ko- |stara arystokratka odczytywała miłosną 
biety, drugi ciężki i prosty z naddrukiem | epistołę Staszka. 


Dziękuję Ci gorąco za Twój list, 
który pocieszył mnie trochę w moich 
tęsknotach, 
Piszesz, że tam na Sycylii jest 
ciepło i słonecznie, Tu u nas od 2-ch 
tygodni padają deszcze i jest tak ża- 
łośnie, że chce się płakać: tembar- 
dziej, że nie ma Ciebie, | 
Wczoraj wybrałem się odwiedzić 
nasz myśliwski domek. Ale i tam do- 
gnała mnie moja tęsknota, Usiadłem 
na szezlągu i długo, długo myślałem 
o Tobie, Czy pamiętasz, jak cudne, 
rozkoszne, spędziliśmy tu godziny, 
upojeni pieszczotą i własną miłością? 
— Ha, bezwstydnik! — syknęła pani 
Matylda, przerywając na chwilę czyta- 
nie — więc to tam gził się z moją Julką, 
w tym myśliwskim domku: dlaczego nie 
przyszło mi to wcześniej do głowy? 
Potem czytała dalej: | 
Tembardziej pusta wydała mi się 
teraz świątynia naszego szaleństwa. 
Czułem, że jeśli pozostańę tam dłużej 
to rozpłaczę się chyba. 
Zgnębiony, poszedłem na nasze 
wrzosowisko, ale i tam dognały mnie 
złe wspomnienia, 
Czy pamiętasz jeszcze najcudniej- 
sze chwile naszego szczęścia, jakie 
spędziliśmy z sobą wśród mchów i 
fiotkowych wrzosów? 
Łajdak — przerwała znowu czy 
tanie baronowa Matylda — donżuan z 
chłopskiej kuźni: na wrzosy ją wyciągał. 
Patrzcie mi na świńtucha! 

Literki listu skakały jej w oczach. 

Wróciwszy do Grzymanowic, błą- 
dziłem po parku, ażeby zajść wresz- 
cie do naszej altanki, I znów zama- 
rzyło mi się minione szczęście. 


(Dalszy ciąg jutro). 


IPT WWW ME” Zw «p, 


aździernika, 


towego tego 
mezi — został uniewaźnionył 

Wadomość ta lotem błyskawicy obiegła łódz- 
ki światek sportowy, powodując liczne komen- 
tarze i pizdy 7 wyświetlić powody tego 
unieważnienia jaknajdokładniej į najbardziej isd 
lowo podajemy następujące ciekawe szczegóły: 

Przepisy PZB przewidują, że w meczach o 
mistrzostwo drużynowe w boksie zawodnicy mu» 
szą być ważeni na godzinę przed zawodami, 
Przepis ten powinien być przestrzegany dlatego, 
by zawodnicy po ważeniu mieli dosyć czasu na 
należyte preygotowana się do walki, Ponieważ 
mecz IKP — Hakoah był wyznaczony na godzinę 
11.30, według omnianego wyżej przepisu wa> 
żenie powinno %ię odbyć o godz 10,30, Tym- 
czasem delegat wydziału sportowego ŁÓZB p. 
Nowicki spóźnił się o 35 minut i ważenie mogło 
się odbyć dopiero o godz, 11,05, 

Następnie w myśl przepisów PZB przy waże- 
niu obowiązani są być, P get delegatów Wy- 
działu Sportowego, również i wszyscy sędzio- 
wie wyznaczeni na dane rh * ednak ; ten 
przepis został przez Wydział Sportowy ŁOŻB 
niedopatrzońny. 

Powołując się na wymienione niełormalności 
kierownictwo sekcji bolcserskiej Hakoahu zło- 
żyło protest jeszcze przed różpoczęciem meczu. 
zwracając również uwagę na „dziwny” sposób 
ważenia zawodników IKP, Mianowicie przewód- 
niczący Wydziału A ada ŁOZB p. Bedna- 

ę 


mecz poprzedni (zakończony > wiadomo zwy- 


Tradność nasunęła sprawa ustalenia terminu 
ponownego meczu, IKP który będzie gospoda- 
rzem zawodów, ma termin 25 bm, już zarezerwo- 
wany a na 18 listopada przypada mecz Łódź— 


oi TYEBCTZEJ 


Lekkoatletki włoskie 
lepsze od francuskich 


Paryż 13 października. 

Międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
pań Francja — Włochy zakończył sie zwycię” 
stwem lekkoatletek włoskich w stosunku 59:44 
p. Z 9-u konkurencji Włoszki wyzrały 6 i szta- 
fete, a Francuzki tylko 3. Najlepsza formę wy 
kazała mistrzyni olimpiiska na 80 mtr. przez 
płotki Valla (Włochy), wygrywając zdecydo- 
wanie swoją konkurencję. Tastoni i Gressi od< 
niosły podwójny triumf, zajmując po dwa 
pierwsze miieisca. Z francuskich lekkoatletek 
bezkonkurencyjną była tylko Nicolas w skoku 
wzwyż. i 

Techniczne wyniki zawodów były następu- 
tace: 

80 mtr. Testoni (Włochy) 10.1. 200 m Pēr- 
rou (Francia) 26,4. 800 m. Bulzacchi (Włochy) 
2:27,2. 80m. przez płotki Valla (Włochy) 12,2. 
Sztafeta 4x100 m. Włochy 51 sek. Skok wdal 
Testoni (WŁ) 5,40. Skok wzwvż Nicolas (Fr.) 
1,55. Rzut kulą Qressi (WŁ) 9.22. Rzut dyskiem 
Vellu (Fr.) 34,86. Rzut oszczepem Gressi /WŁ) 
37,65 mtr. 


U 
Doskonałe wyniki 

janzńskich juniorów w pływaniu 

W Tokio odbyły się mistrzostwa pływackie 
ATW na których uzyskano następujące wy* 
nikrii 

100 mtr stylem dowolnym: Siema 1:03 przed 
Saimą 1:03,2. 200 m stylem dowolnym: Hajakawa 
2:20,2 przed Mijamoto 2:20,6, 400 m stylem dow 
Iwata 5100 przed Takahashi 5:02,6 800 m stylem 
dowcinym Iwata 10:25 przed Takahashi 10:26,8 
100 m na wznak Kodama 1:13,6 przed Taenaka 
1:14,2 200 m kKlasyczn. Jamagnii 2:50,6 przed 
Misigori 2:52,4 szłałeta 4x200 m stylem dow. 
Szkoła Haadlowa 9:35,8 przed Szkołą Gospodar- 
stwa Krajowego 9:48,2, 


Anglia pokonałe 


Francję w tenisie 12:7 
Londyn, 13 października 


Doe. 


ł oczywista wchodzić w rachubę. 


ściarzy w koszulkach, zaś | 


Mecz bokserski IKP-Hakoah bedzie powtórzony! 
Dlaczego wydział sportowy Ł.0.Z.B. unieważnił mecz tych drużyn 
Protest Hakoahu udowodnił szereg nieformalności 


Poznań, tak że wymienione terminy nie mogły 
ostanowiono 
więc wyznaczyć mecz już na najbliższą niedzielę 
18 bm., zaś na wszelki adek zarezerwowano 
również termin 1 listopada (w razie nieprzewi- 


dzianych trudności), 


„Drużyna bokserska Hakoahu, która została po komana w niedzielę przez IKP, w meczu o ml- 
Mecz ten jednak został unieważniony. 
9399061'0096993009090099900900099979090700060009000967900050997900 


Najlepsi tenisiści polscy 


zostali sklasyfikowani przez PZLT 


strzostwo drużynowe okręgu, 


| Warszawa, 13 października, 

| Komisja sportowa Polskiego Związku Lawn 
„Tenisowego ustaliła oticialną listę graczy pol- 
skich ma rok 1936, Kolejność dziesięciu najlep= 
szych w konkurencji panów, pań i iuniorów 
przedstawia się następująco: i 


PANOWIE w 


112) „x equo“ Hebda i Tarłowski, 3) lznacy 
;Tłoczyński, 4) Wittman, 5) Spychała, 6) Bratek, 


== 7) Phal, 8) Bekiowski, 9) Horain, 10) Majewski. 


. RPARiGGRZE, UEWWaśa 


Nowe przepisy PZPN. — Terminy meczów międzypaństwo- 
wych.—Trener Otto w Warszawie 


Warszawa, 13 października. 


Na wczórajszem posiedzeniu zarząd P. Z.)wybilać piłkę bezpośrednio w pole nie podając 
P. N-u ustalił kiika terminów meczów między jej bramkarzowi), 


państwowych, które rozegra Polska w roku 
przyszłym. W dnia 6 czerwca odbędzie się 
miecz ze Szwecją w Warszawie, w połowie lip- 


ca odbędzie się miecz z Rufunlą, zaś 5 paździer Kurta Otta. PZPN, korzystając z pobytu tre» 


Oryginalny protest 


Union-Touringu - 

Łódź, 13 października 
Dowiadujemy się o niezwykłe oryginalnym 
proteście złożonym przed ieczem piłkarskim 


pitana drużyny Union-Touring. Jak wiadomo, Ww 
barwach ŁTSG. od dwuch ostatnich meczów 
występuje na prawym skrzydle Pałczewski, 
który przed niedawnym czasem został wypusz= 
czony z więzienia, Kapitan UT. motywuje pro 
test tyt, że gracz, mający za sobą przeszłość 
kryminalną jest osobą na bolskach piłkarskich 
niepożądaną a nawet niebezpieczną, 

| Ciekawym tym protestem zajmą slę obecnie 
władze piłkarskie, a decyzja laka zapadnie, 
będzie miała znaczenie zasadnicze, 


„Ceslelski-—mistrzem 


drużynowym okr. poznańskiego 


Poznań, 13 października. 
Mistrzem drużynowym oltręgu poznańskiego 
w boksie została drużyna HCP, która swe ostate 
nie puńkty A walkowerem wobec nieprzy* 
bycia na mecz Cujavii z Inowrocławia, 
(Jak wiadomo sekcja boserska Cujavii uległa 
rozwiązaniu, 


Noji zaproszony do Niemiec 

W poniedziałek Polski Związek Lekkoatle- 
tyczny otrzymał zeproszenie dla Noji od Niemie- 
ckiego Związku Lekkoatlstycznego ma zawody 
w hali berlińskiej, które się odbędą dnia 14 listo- 
pada br. Dystans biegu ma sić 3000 mir. 
RA pierwszy występ Noji w zawodach 
w ha 


130 lecie pracy sportowej 
kpt. Jerzego Misińskiego 


Zasłużony działacz sportowy kpt Jerzy 
Misiński obchodził obecnie 30-lecie swej pra- 
PANIE: cy sportowej. W roku 1906 rózpoczał on stat- 

è n tować. w zawodach lekkoatletycznych i pilkar= 

„1 Jędrzejowska Jadwiga, 2) Volkmer=Jacob=| skich w barwach Pogoni (Śtryl) A następnie 
soñ Gerttuda, 3) Rudowska, 4) i 5) „x ećquo"| Pogoni (Lwów), Odniósł on w lekkiel atletyce 
Głowacka I Jędrzejowska Zoila, 6) Lilpopówna, | szereg sukcesów w biegach dłuższych Pū: 
7) Neumanówna, 8) Łuniewska, 9) Jaśkowia-| wojnie zostaje mistrzem Warszawy w biegi 
kówna I 19) Gajdzłanka, 1500 mtr, w r. 1932 | bierze udział w trójmeczu 
JUNIORZY: Ilekkoatletycznym Polska —  Jukosławia — 

1) Konczak, 2) Tłoczyński Ksawery, 3) Czajs Czechosłowacia w Pradze. Broni także kilka- 
kowski, 4) Niestrój, 5) Gotschalk, 6) Strzeleckj, kratnie barw Warszawy w piłce nożnej. Za- 
7) Staniszewski, 8) Skonecki, 9) Jurasz i 10) kłada WKS, a następnie Legię. Jest także wy- 
Kęślikowski, bitnym działaczem i bierze udział w pracach 
Pol Kom. Olimp. Związku Pol. Zw. Sporto- 
wych oraz w PZLA, gdzie był prezesem a o- 
statnio wiceprezesem. Kpt Misiński jest rów- 
nież członkiemi komitetu europejskiexo Mię- 
dzynarodowej Federacji Lekkoatletycznej. 


Nowe motocyklowe 


rekordy świata 


Frankfurt, 13 października. 
Znany niemiecki motocykdlsta Ernst Henne 
ustanowił w poniedziałek w Frankiurcie szereg 
i motocyklowych rekordów Świata ze startu za- 
trzymanego lótnezo. 
Na kilometr „lance“ Henne uzyskał na ma- 


ena page, wiam roota, peiit 
rzysługuje prawo odwołania o zarządu 
ŁOÓZB, Hakoah aatomi 


natomiast mógłby następnie 


zwrócić do PZB, a ponieważ chodzi o narusze- 
nie statutu, przypuszczać należy, że sprawa unie- 
ważnieńia meczu byłaby wygrana. 


towe przepisy piłkarskie, (M. In. obrońca ma 


Warszawski CIWF. organizuje w listopadzie 
dla swoich studentów i absolwentów kurs pił: 
karski pod kierownictwem trenera PZPN. p. 


nika rewanżowy mecz z Danią również w War- hera Otta w Warszawie, odbędzie ż nim w dniu szynie 500 com, „PMW czas 13.24 sek. co ozna 


szawie. Nie ustałono jeszcze terminów meczu: 
wyjazdowego z Niemcami oraz meczów z Bel- 
gia I Łotwą. 

PZPN. wydał komunikat da okręgów, że już 
na naibliższych meczach muszą być stosowane 


Plany polskich narciarzy 


na rozpoczynający 


Kraków, 13 października, 

Polski Związek Narciarski zamierza 

w nadchodzącym sezonie zwrócić więk- 
szą uwagę na propagandę narciarstwa w 
okręgach wileńskim, śląskim i lwowskim 
W okręgu wileńskim, posiadającym 
najlepsze w Polsce poza Zakopanem wa- 
runki śnieżne, znajduje się kilka tysięcy 
narciarzy niezrzeszonych, którzy w przy 
|szłości stanowić mogą bogaty rezerwuar 
dla konkurencyj klasycznych. Z dotych- 
czasowej działalności P; Z. N. okazało się 
2e Zakopane posiada głównie doskona- 
łych skoczków i zjazdowców, co jest w 
ścisłym związku z miejscowymi warun- 
kami. Wobec tego wysiłki PZN. pójdą w 
nadchodzącym sezonie w kierunku odpo 


Wodynie zakończył się mecz tenisowy w | wiedniej akcji szukania nowych talentów 


hali pómiędzy Francją a Anglią Zwyciężyła 
Angiia w stosunku 12:7, Francuzi naogół za- 
wiedli, ponosząc szereg porażek, M. innymi Bo- 
rotra przegrał z Austinem 0:6 2:6, Jeszcze wak: 
szą niespodzianką była porażka Beussusa z hits 
dem 2316 1:6, Jedyne zwycięstwo w frze poje- 
dyńczej odnieśti Francuzi przez Jamaina, który 
pokonał Petersa. 

W grze podwójnej para Boussus—Feret prze- 
grała z parą Hare—Wilde 7:5 2:6 2:6. 


|w okręgach wileńskim, śląskim i Iwow- 
skim. 


Í * 

| W bieżącym sezónie zimowym prze- 
widywana 
| Narciarstwa, organizacja dwuch raidów 
narciarskich wzdłuż Karpat. 


jest przez Tów. Krzewienia; 


8 listopada konferencję, na której omówione bę* Na! milę Henne uzyskał przeciętną szybkość 262 


dą dotychczasowe wyniki pracy nad rozwojem kim. na godzinę, Wyniki powyższe są nowymi 
piłkarstwa w Polsce I wyciągnięte będą ewent.| rekordami świata dla maszyn w kategoriach 500 


t na przyszłość. cem., 750 cem i 1000 cem, 
FOSES A DEER Poza tym szybkość 272 kim. na gódziaę 
stanowi absolutny rekord światowy na imotocy* 
klu dia wszystkich kategorii maszyn. 


Australia ogłosiła 


A listę najlepszych tenisistów 
świąt Bożego Narodzenia od 23 grudnia Londyn, 13 października. 
r. b. do 2 stycznia 1937 r, Trasa prowa- Australijski Związek Tenisowy ogłosił listę 
dzić będzie z Krakowa przez Krynicę do, i jw aa zai zaw ka 
S A Á rod panów pierwsze miojsce zajmuje 
tę gó: plead E RAA > Adian Quist przed Crawiordem, Hopman i 
.rakowa 1 „Warszawy, gdzie ę Bromwich podzielili 3-cie miejsce, podczas zdy 
kończy. A Ą „|żnany w Europie Vivian Mac Grath skłasyjiko= 
Drugi raid projektowany jest od 11|ny został dopiero na S-tym miejscu. 
do 21 lutego. Raid ten wyruszy również | Wśród pań pierwsze miejsce dzielą Joan 
z Krakowa do Worochty, Sławska, Kry- | Hartigan i nieznana w Europle Coyne przed 
nicy, Zakopanego, Wisły i zakończy się| Wyne i Ropniaa, 
w Krakowie, 


W tegorocznym pociągu raidowym bę k 
dą wagony mieszkalne z wagonem re- | ZWyCięstwo Baer lunda W Ameryce 
stauracyjnym i przechowalnią nart. Nowy Jork, 13 października, 


PR $ $ Znany liski bokser Gunnar Baertlund poko- 
ai rai da ch BER k ei 3 SĘ rd nał w Nowym Jorku nieznanego bliżej Atoz 
runki śnieżne będą sprzyjać, spodziew ro boksera w wadze ciężkiej Sandy Mac 


ny jest liczny udział cudzoziemców. Donalda w 2iej rundzie przez ko, 


STE 


się wkrótce sezon 


ję $> — Pata 4 Pieta 


Ly > 

PZN. otworzy w nadchodzącym sezo-* 
nie na Kasprowym Wierchu szkołę nar- rzy prowadzić będą kursy zjażdowe. 
ciarstwa zjazdowego. Już obecnie wyty= RA 
cza się trozmaicone trasy na Kaspra | Posiedzeni rady narciarskiej, wyzha- 
wym. | czone na 17 b. m. w budynku stacyjnym 

Kierownikiem szkoły będzie Broni-| kolei linowej na Kasprowym, zostało öd- 
sław Ponadto zaangażowanych! wołane i odb 


Czech. ędzie się dopiero pod Ko- 


UT. — ŁTSG. (odbył się w niedzielę) przez kā- 


Pierwszy raid odbędzie się w okresie zostanie kilku innych instruktorów, któ- niec bieżącego miesiąca. 


PZ W 


NA EA KC I R A — 


Humorek 


Proiesor Plumpek jest członkfem związku 
brydżystów, Przez całe noce gra w brydża, Cza- 
sem w dzień również Słowem — brydż wypełnia 
niemal całe jego życie. 

Ostatnio profesor Plumpek obchodził 50-tą 
rocznicę swych urodzin. Małżonka zfożyła mu 
z tego powodu serdeczne gratulacje, poczem 
dodała: 

— Widzisz, Boleczku, gdybyś nie tracił tyle 
czasu na grę w brydża, miałbyś już dzić conaj- 
mniej sześćdziesiątkę,, 

*k 


że 

Mayer nadaje depeszę do swego spólnika 
w Gdańsku, W zdenerwowaniu i pośpiechu wypili- 
sał tekst i podaje blankiet urzędnikowi na 


poczcie, 


— Panie, ta depesza jest napiszna bardzo 
niewyraźnie.. Ja tu nic nie mogę przeczytać!, . 
— Na to Mayer z oburzeniem: 


— Bo to nie jest depesza dla pana, tylko dla 
Worobiejczykal 


te” 

W. Grajdołku ukazało się na słupach tele- 
grałicznych następujące ogłoszenie; 

— „Do obywateli Grajdołka w miejscu. Uwa- 
gat... Ten, który sprawcę tego, który na rynku 
przy moście przy drodze, która tdzie przez las, 
czyli który szedł właśnie wyżej wspomnianą dro- 
gą i który dokonał napadu, go wskaże otrzyma 
jako nagrodę złotych pięćdziesiąt od tego, na 
którego ten, którego wskaże, napadł”, 


** 
j lk 
Dyrektor teatru spotyka w kawiarni znajo- 
mego. 
— No, fak tam, dyrektorze? — pyta zna 
my, — Poprawiło się?,,, a 
— Cokolwiek. Dawniej teatr był do poto- 
wy pusty, dziś jest do połowy pełny, 
#4 


4 Eik t 

Staś jest wielkim leniuszkiem, Znowu został 
na drugi rok w tej samej klasie, 

Gdy matka dowiedziała się o tym, poczęła 
mu czynić wyrzuty: 

— Wstydziłbyś się, Stasin, siedzieć w tej sa- 
mej klasie z takimi małymi chłopczykami! „ — 
Przecie ty już jesteś duży!... < 

— Ja na to patrzę inaczej, mamusiu... — od- 
parł malec, — Ja się bardzo cieszę, gdy widzę 
jak ci mali chłopcy są dumni, że siedzą w jednej 
klasie z takim dużym chłopcem, jak ja!» 


Codzienna nowelka „EXDressu” 
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doszło do starć ulicznych między iszystami a 
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Wojna w 
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Fotografia przedstawia zmotoryzowany oddział żołnierzy gen. Franco. 


Hiszpanii 


S 


policja rozpędzała sof Pe wią cziki 


SRK AD: BĘ PĄ 
Japoński związek iabrykantów kapelu- 
szy ogłosił wezwanie do ludności, by od- 
dawała stare czapki i kapelusze na cele 
marynarki wojennej, Przemysłowcy od- 
świeżą te kapelusze i sprz a do- 
chód przeznaczony będzie jako dar na 
hełmy stalowe dla marynarzy, 


$$ 
Twórcy nowych modnych wzorów prze- 


kraczają czasem dopuszczalną miarę, 
Oto jedna z fabryk londyńskich wypu- 
ściła na rynek obuwie ubrane kolorową 
skórą ściśle wedłuś wzoru sztandaru an- 
gielskiego, Fotografia przedstawia takie 


właśnie „patriotyczne” półbuciki. 


Żółta kartka 


_ Siedzieliśmy na tarasie wornej 
kawiarni londyńskiej. Robert Bronne 
zięć słynnego finansisty angielskiego, 
Wallstona, sięgnął do portfelu, by A: ka 
cić kelnerowi rachunek, 

„, Wypadła mu wówczas jakaś pomięta, 
żółta karteczka, Podniósł ją szybko i po- 
kazał nam ją. 

— Czy nikt z was nie zna chińskiego? 
— spytał, 

— Nie — odpowiedzieliśmy mu. 

— Te parę słów, napisanych po chiń- 
sku, zadecydowały o moim życiu, Gdy- 
bym nie miał tej karteczki, już dawno- 
bym nie istniał, 

Spojrzałem nań z zainteresowaniem. 

Robert Boover zapalił cygaro i odez- 
wał się: 

— To bardzo ciekawa historia. Chce- 
cie posłuchać? 

Oczywiście — rozległo się kilka 
głosów. 

I Boover począł opowiadać,,, 

„. Przed ośmiu laty mieszkał w Nowym 
Jorku. Pracował wówczas w dziennikar- 
stwie. Był reporterem politycznym. 

Pewnego wieczoru włóczył się po 
Harlemie, dzielnicy murzyńskiej Nowego 
Jorku. 

Przed jakąś brudną knajpą dwaj rośli 
murzyni tłukli niemiłosiernie młodego 
Chińczyka, który rozpaczliwym głosem 
wzywał pomocy. 

Boover  pośpieszył mu na ratunek. 
Był bardzo silny fizycznie, to też szyb- 
ko uporał się z murzynami, Pozostawili 
oni swą ofiarę i skryli się w ciemnoś- 
ciach. 

Boover chciał również oddalić się, 
gdy mały Chińczyk chwycił go za rękę i 
powiedział łamaną angielszczyzną: 
Dziękuję panu. Oni chcieli mnie 
zabić. Pan uratował mi życie. * 

Boover poklepał go po ramieniu. 
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Chińczyk wyciągnął z kieszeni jakąś 
brudną, żółtą karteczkę papieru h z 
kreślił na niej parę słów, 

— Niech pan to schowa — odezwał 
się znowu — To może się panu kiedyś 
przydać. Tu w Ameryce i w Chinach. 

Boover uśmiechnął się  drwiąco, 
Chciał w pierwszej chwili rzucić karte- 
pzkę, lecz jednak schował ją do portłe- 

u. 
R Upłynął rok. Boover zupełnie zapom- 
niał o małym chińczyku i jego kartecz- 
ce, Gdy kupił sobie nowy portfel i prze- 
kładał ze starego rozmaite zapiski i do- 
kumenty, natknął się na pomiętą kartkę. 
Chciał ją znów wyrzucić, ale w ostatniej 
chwili zawahał się i włożył ją do nowego 
portfelu, l 

W. kilka tygodni później wielkie pis- 
mo nowo-jorskie, w którym pracował, 
wysłało go do Chin, gdzie w tym okre- 
sie toczyły się zaciekłe walki, 

Boover spędził parę miesięcy w 
Szanghaju, skąd, zaopatrzony w rozmaite 
NE i listy polecające, wyruszył w głąb 

in 


W pociągu, którym jechał do Pekinu, 
znajdowało się niewielu europejczyków. 
Boover zajmował przedział wraz ze 
starszym, dystyngowanym Anglikiem i 
jego córką, młodziutką uroczą dziew- 
czyną. 

W czasie podróży przedstawili się. 
Anglik okazał się Wiliamem  Wallsto- 
nem, znanym  finansistą, właścicielem 
ogromnych przedsiębiorstw przemysło- 
wych w Chinach. 

Boover spoślądał z zachwytem na 
jego córkę. Tak pięknej dziewczyny nie 
widział od wielu lat! 

— Żałuję, że wybrałem się w drogę z 
córką — powiedział mu w pewnej chwili 
Wallston — W dzisiejszych czasach pe-'! 
dróże w Chinach są związane z dużym 


powiedział Boover. 
— ono Imm 


niebezpieczeństwem. Dopiero przed 
trzema dniami czytałem w pismach, że 
bandyci wymordowali na tej linii kilku- 
dziesięciu pasażerów. 

„— Mam nadzieję, że na nas nie n€ 
padną — uśmiechnął się Boover — Zre- 
sztą wszyscy europejczycy, jadący tym 
pociągiem, spewnością są uzbrojeni 

— Nie dalibyśmy sobie rady — od- 
parł Waliston — Bandyci chińscy są le- 
piej uzbrojeni, niż my. Mają karabiny 
maszynowe. ) 

Rozmawiali przez parę godzin, 

Nagle Wallston skoczył na równe 
nogi i dopadł do okna. 

— Pociąg stanął! — zawował — Pe- 
wno coś się stałol - 

W. tei chwili odtworzyły się drzwi 
przedziału, Ukazali się w nich dwaj prze- 
rażeni podróżni. 

— Odczepiono nasz wagon! — wołał 
jeden z nich — Jesteśmy zgubieni! To 
bandyci! Istotnie bandyci odczepili wa- 
gon pierwszej klasy, by obrabować pa- 
sażerów. | 

Szajka, składająca się z kilkuset o- 
sób, otoczyła wagon ze wszystkich stron. 
Sześciu zbirów, uzbrojonych w noże i 
rewolwery, weszło do środka. Jeden z 
nich, prawdopodobnie przywódca, wła- 
dał językiem angielskim. 

— Wychodzić! Wszyscy wychodzić! 
— wołał, 

Pasażerowie posłusznie spełnili roz- 
kaz. Jakiś młody Włoch, który próbo- 
wał stawić opór, padł na podłogę, prze- 
szyty kulami. j 

Bandyci ustawili podróżnych w sze- 
regu. Kilkunastu człnków szajki wynios- 
ło z wagonu bagaże, poczem podróżnym 
kazano ruszyć w drogę, 

— Zaciąśna nas do lasu — szepnął 
trupio blady Wallston do Boovera — i 
tam się z nami rozprawią. í 

Młoda dziewczyna trzymała się kur- 
czowa ojca. Była nawpół przytomna. 


| — To bezcelowe — odparł mu cicho 

Wallstona, — Wszyscy się poddali. Na- 
wet oficer angielski z sąsiędniego prze- 
działu, Nie damy sobie rady z łotrami! 

Gdy znaleźli się w gęstym lesie, ban- 
dyci kazali się zatrzymać swym ofiarom. 

— Teraz nas  zrewidują, a po tym 
wymordują — szepnął Wallston. 

Wkrótce rozpoczęła się skrupulatna 
rewizja osobista, 

Boover wyciągnął swe listy polecają- 
ce, między innymi od kilku znanych ge- 
nerałów chińskich i pokazał je szefowi 
paqdy, | SR 

.— To nieważne! Zginiesz, jak wszys- 
cy twoi towarzysze! — roześmiał mu się 
w twarz. 

Bandyta zabrał mu portfel, złoty ze 
garek,  papierośnicę i ściągnął z palca 
sygnet, > 

W portfelu znalazł żóltą karteczkę, 


którą Boover niegdyś otrzymał w No- 
wym Jorku, s 
— Skąd to masz? — spytał ostro, 


spoglądając na Boovera. 

— Dostałem od Chińczyka, któremu 
uratowałem życie — odpowiedział mu. 

. Szaf bandy odbył krótką rozmowę z 
kilku swymi towarzyszami. : 

Boovera oddzielono od pozostałych 
pasażerów. Gdy powiedział, że młoda 
dziewczyna jest jego narzeczoną a 
Wallston jej ojcem, pozwolono im przy* 
łączyć się do niego. 

Bandyci rozstrzelali wszystkich pod- 
różnych. 

Pozostawili przy życiu jedynie Boo- 
vera, Wallstona i jego córkę. Chińczyk. 
który wręczył Booverowi karteczkę, był 
członkiem tej samej bandy, działającej 
również na terenie Stanów  Zjednoczo- 
nych. 
Po paru dniach Boover wraz z dzie- 
wczyną i jej ojcem znajdowali się już w 
Pekinie. 

Wkrótce Boover poślubił uroczą Wi- 


— Nie poddam się. Będę się bronić— | ktorię Wallston 


—— 


DOL. 


an Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 40. 


